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Numer pojeyndozy w K r a k o w i e  i we Lwowi e  kosztuje 10 oentów. 
Prenumerata wynosi: 
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•i „ B e lg ii ............................  ,  .  80
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niezapieczętowane, nie ulegaj) frankowaniu. — L l i łd w  niefrankowauych nie przyjmuje się.
CZAS

Prenumeraty przyjmują:
W Krakowie: Bióro Administracyi „ C z a s u " przy ulioy Różanej w domu pod L. 423, 

tudzieś wszystkie Urzęda pocztowe austryaokie.
0 | ( ł « » e i i l a  (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmuj) się za opłat): od wiersza drobnego (petit) za 
jednorazowe umieszczenie po 8 oentów, za następne po 5 centów, orazjza opłat) należytości stęplowdj

po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia, 
e r e n a m e r a t ę  i  O g ło s z e n ia  przyjmuj): we Lwowi e  w  Ajenoyi „ C z a s u *  p . Aleksander 
Piątkowski przy placu Katedralnym Nr. 31, w domu p. Majewskiego.— W Wiedniu p. A. Oppelik, 
Woli zeile 22.— Na Francyę i Anglię w Paryżu Wny pułkownik Wincenty Bączkowski, Rue au pont 
de Lodi N. 1 — Zaś t y l ko  og ł os zen i a :  we Lwowie pp.- Hercok i Arnold ulica Halicka Nr. 240 — 
w Wiedniu, w Hamburgu i w Frankfurcie nad Menem pp. Baasenstein i Vogler —  w  Berlinie p . A. 
Retemeyer — w Frankfurcie nad Menem p. O. L. Daube A Comp.— w Lipsku p. Henryk Engler —

w  Wrocławiu p. Jenke, B ial et Preund.
H ę k o p i s n a  nadsyłane Redakoyi, nie zwracaj) się i niszczone będ).

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
n a  „ C 1 -A 8 “

od Igo Lipca 1861
w Krakowie:

roesnie, półrocznie, kwartalnie miesięcznie,
złr. » « . — złr. mu.— złr. A  złr. * •

We Lwowie:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 
złr. »rn.— złr. mo SO c.— złr. S » S  c.— złr. » .

Z  przesyłką pocztową w państwie austryackiem:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 

złr. ■ « .— złr. m«— złr. • —  złr. •  »S c.
Prenum eratę przyjmują:

We Lwowie: w Ajencyi „CZA SU ** p. Aleksan­
der P i ą t k o w s k i  przy placu Katedralnym pod
L. 31.

W  Wiedniu: p. A. Op p e l i k ,  Wollzeile Ner 22
W  Paryżu: (na cał) Francyę, Anglię i Belgię) Wny 

pułkownik W i n c e n t y  R a c z k o w s k i ,  rue du pont 
de Lodi N. 1, tudzież wszystkie urzędy pocztowe 
w kraju i za granic).

Prenumerata liczy się tylko od Igo kainego mie­
siąca.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy pre 
numeracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miej­
sca odbioru, a jeżli można o nadesłanie dawnego 
adresu drukowanego.

Cena „„CZASIJ** za granicą, ogłoszona jest w ty­
tule każdego numeru.

Z przedpłatą na Czas przyjmuje Administra- 
cya przedpłatę na dzieło p. t.: P a m ią tk a  d la  
ro d z in  P o lsk ic h , o którćm inserat w numerze 
142 dziennika bliższe szczegóły podaje.

Biraków 2 lipca.
Cesarz Maksymilian poległ d. 19 czer­

wca nie na polu bitwy, jak tego pragnął 
narażając się widocznie na śmierć podczas 
oblężenia Queretaro, lecz rozstrzelany za wy­
rokiem sądu wojennego. Dla niego jednak 
była to niemniej śmierć na polu bitwy, bo 
stracono go jako jeńca wojennego; ale dla 
republikanów mexykańskich, a nawet dla 
całej Ameryki śmierć ta ma inny charakter. 
Tam jest ona dwojakiego znaczenia, bo raz 
jako zdeptanie królewskości, powtóre jako 
stracenie bezbronnego jeńca. Pod pierwszym 
względem jest to ten sam akt, jakiego przy­
kłady dawała już Anglia i Francy a w królach 
Bwoich Karolu I i Ludwiku XVI. W jednym 
i drugim z tych krajów śmierć króla na 
rusztowaniu przerwała tylko na czas krót­
ki rządy monarchiczne, ale w Ameryce 
wobec tryumfującego republikanizmu na ca­
łym obszarze tej części świata wyjąwszy 
jednej Brazylii, władza monarchiczna nie­
ma dla siebie tradycyi. Zginął Iturbide, 
zginął Maksymilian, i jedna tylko dynastya 
Braganza trzyma się przez ten jedynie 
szczęśliwy dla siebie wypadek, że w samą 
porę nastąpił podział dynastyi i rozbrat mię­
dzy metropolą a jej rozległą kolonią.

Czy cesarz Maksymilian stracony został 
jako jeniec wojenny, czy też jako przywła- 
szczyciel — nad tem zapewne rozpisywać 
się będą długo w Europie i Ameryce. My 
go uważaliśmy za jeńca, który popadł 
w straconej bitwie w niewolę; Amerykanie 
Uważają go zapewne za gwałciciela repu­
bliki i najeźdźcę. Nie był atoli Maksymilian 
pierwszym, a najmniej mógł nim być prze­
ciw Juarezowi, który już nie dzierżył legal­
nie władzy, lecz wybrany był ponownie 
przez garstkę wychodźców w Stanach Zje­
dnoczonych prezydentem; niebył i drugim, 
bo przybył dopiero wtedy do Mexyku, gdy 
go deputacya na podstawie głosowania po­
wszechnego ztamtąd na tron zaprosiła. Mię­
dzy tem stronnictwem, które deputacyę do 
Miramare wysłało, a innemi stronnictwami,

na których czele Juarez, Ortega lub Santa 
Anna, trwała otwarta walka. Jeżeli Cesarz 
Maksymilian wiódł z sobą posiłki z Euro­
py, to tamci wiedli je z Florydy i Texas. 
Zresztą, najazd Francuzów na Mexyk nie 
był dziełem Maksymiliana.

Nie zamierzamy tu atoli ani z prawa 
publicznego ani z prawa przyrodzonego roz­
bierać wyroku sądu wojennego. Znaczenie 
tego strasznego wypadku nie leży w stro­
nie jego jurydycznój, lecz raz w jego stro­
nie humanitarnej, a powtóre politycznój. Dru­
gi to już z członków rodziny cesarskiój w 
Austryi ginie na rusztowaniu: Marya Anto­
nina i Maksymilian. Historya rehabilitowała 
pamięć pierwszej; drugiego rehabilitacya 
wprzód nastąpiła, nim zapadł wyrok skazu­
jący go na śmierć. Oboje padli ofiarą nie 
tak zwanego zabójstwa jurydycznego, lecz 
raczćj ofiarą polityki stronnictwa zwycięskie­
go. Maksymilian jest ofiarą tój samój po­
lityki, która wymierzyła niegdyś broń na 
króla Joachima Murata.

W tym ostatnim wypadku legitymizm kró­
lewskości ukarał śmiercią przeciwnika swe­
go, jak w Mexyku legitymizm republikan- 
cki toż samo teraz uczynił.

Spółczucie powszechne, jakie się wią­
zało zawsze do osoby Arcyksięcia Ferdy­
nanda Maksymiliana, jego charakter wznio­
sły i jego polityczne przekonania czynią 
zgon młodego monarchy tem boleśniej­
szym. A jest strasznej tragiczności fatum w 
tem jego nieszczęściu, bo liberalny nie z ko­
nieczności, lecz z naturalnego popędu, mu­
siał był opuścić Medyolan; bo choć miło­
wał wolność, stał się w Mexyku mimowol- 
nem narzędziem polityki stronnictw, które 
go wiodły na niebezpieczne drogi sądów do-i 
raźnych, i tych nawzajem przeciw niemu u- 
żyto; bo małżonka jego wysłana do Euro­
py o pomoc, popadła w stan obłąkania. I 
to jedno mogło go tylko pocieszać w chwili 
śmierci, że był niewinnym, jak i to, że Ce­
sarzowa nie popadnie już więcój w obłąka­
nie z rozpaczy po stracie męża swego, bo 
jój Bóg odebrał rozum, aby nie potrzebo­
wała go opłakiwać.

O czynnościach Rady państwa odbieramy 
list następujący:

Wiedeń 29 czerwca.

f-j-f Zmiana § 13 konstytucyi lutowej, propo­
nowana przez rząd, wyraźniej oznaczona ptzez 
komisyę konstytucyjną, i przez nią na pełne po­
siedzenie Izby deputowanych 27go t. m. wniesio 
na, przyjętą została przez Izbę prawie jednogło­
śnie, po odrzuceniu wszystkich poprawek do po­
danego wam w przeszłym liście wniosku korni 
syi, i po rozprawie nie długiej, lecz burzliwym 
dość epizodem przerwanej. W tym zmienionym 
teraz § 13, zostały ściślej określone warunki, w 
których rząd sa m  może, podczas nieobecności 
Rady państwa, wydawać tymczasowo rozporzą­
dzenia, do których wydania potrzebuje, według 
konstytucyi, zezwolenia Rady państwa. Wszyscy 
zgadzali się, że dawniejszy § 13 konstytucyi lu­
towej, dający rządowi nieokreśloną władzę wy­
dawania rozporządzeń w zakresie prawodawczym, 
pod nieobecność reprezentacyi państwa, należy 
zmienić lub znieść, i dlatego jego zmiana przyję­
tą została jednomyślnie przez Izbę; ale nie wszy­
scy mogli zgodzić się na loikę, aby przed nastą­
pić mającą zmianą §§ 1, 2, i t. d. zmieniać na­
przód łŚsty, i dać jak najspieszniej rękojmię nie­
naruszalności przepisom konstytucyi, które wła­
śnie mają być zmieniane. Tej nieloiczności osło­
nionej pięknemi frazesami o liberalizmie i swobo­

dzie, był i n n y  p o w ó d  istotny, a nie swoboda 
w s z y s t k i c h :  deputowani niemieccy pewni wię­
kszości w Izbie, pragnęli dać jak najprędzej rę­
kojmię nienaruszalności przepisom konstytucyi lu­
towej, a b y  od  n i c h  t y l k o  z a l e ż a ł y  zmiany 
w tej konstytucyi centralizacyjnej zapewniającej 
przewagę żywiołowi niemieckiemu, i aby o ile 
możności jak najmniej ją  zmienić w tem tylko, 
czego koniecznie wymaga przywrócenie konstytu- 
cyi węgierskiej, a zagrodzić drogę ządowi, gdy­
by ten chciał uwzględnić prawa i słuszne żąda­
nia innych narodów w Austryi mieszkających.

Albowiem czyż zmieniony § 13 jest rzeczywi­
stą rękojmią nienaruszalności przez rząd konsty­
tucyi w ogóle? Nife zapuszczając się w szerokie 
dowodzenia, przypomnę tylko, że przed trzema 
laty mini8teryum Scbmerljnga, ogłosiwszy stan 
oblężenia w Galicyi i zawiesiwszy tam wszelkie 
prawa konstytucyjne, zawiesiwszy ustawy o nie­
tykalności osób i mieszkań — (które mówiąc na­
wiasowo, były w Galicyi już wprzód sto razy na 
dzień przez władze łamane i nigdy nie wykony­
wane) — oświadczyło Izbie, że środek ten przed­
sięwzięto n ie  na zasadzie § 13go, ale z mocy 
władzy wykonawczej, która mu przynależy, że 
ogłoszenie stanu oblężenia zawieszające faktycznie 
konstytucyę należy do włatjzy wykonawczej. Cen- 
tralizacyjna większość Izby' przystała wówczas na 
takie zapatrywanie się, a nawet w sprawie posła 
Rogawskiego zdawała się przystawać na to, iż 
przepisy stanu oblężenia wstecz obowięzują...

R z e c z y w i s t ą  a s i l n ą  r ę k o j m i ą  n i e n a ­
r u s z a l n o ś c i  k o n s t y t u c y i  jest nie paragraf 
martwy, ale r e p r e z e n t a c y a  p a ń s t w a  o i l e 
j e 81 ż y w o t n ą ,  o ile się wspiera na narodach, 
które ma reprezentować, ó ile z nich powstała, 
one i ich prawa przedstawia i broni. K o n s t y t u  
c y a  j e s t  n i e n a r u s z a l n y ,  j e ż e l i  o d p o w i a ­
da  p r a w o m  n a t u r a l n y m  i h i s t o r y c z n y m ,  
i słusznym żądaniom t y c h  w s z y s t k i c h  n a r o ­
dów,  d l a  k t ó r y c h  i s t n i e j e ;  bo silna chęć 
utrzymania takiej konstytucyi, ożywiająca wów­
czas te narody, jest najlepszą dla hiej rękojmią 
nienaruszalności. Konstytucyi nie gwarantującej 
ich praw, tamującej ich rozwój narodowy, nie bę­
dą ani one, ani ich reprezentanci bronić; owszem 
ucieszą się i  jej obalenia lub zawieszenia, jak 
tego niedawny przykład widzieliśmy, przy zawie­
szeniu konstytucyi lutowej za ministerstwa Bel- 
credegj. Oby niemiecka większość cjeputo sanych, 
uchwalając zmiany konstytucyi lutowej, pomna 
była na te zasady, nietylko zgodne z teoryą, ale 
oparte na wiekowem doświadczeniu w konstytn- 
cyjnyek państwach, a nawet sprawdzone kilka­
krotnie w krótkiem życiu konstytucyjnem Austryi. 
Tylko u w z g l ę d n i a j ą c  w p r z y s z ł e j  k o n ­
s t y t u c y i  p r a w a  n a r o d ó w  s k ł a d a j ą c y c h  
m o n a r c h i ę  a u s t r y a c k ą ,  ich słuszne żądanie 
samorządu i rozwoju narodowego, może jej dać Ra- 
da państwa r z e c z y w i s t ą  r ę k o j m i ę  t r w a ­
ł o ś c i  i n i e n a r u s z a l n o ś c i .  Staranie się o ta 
ką rękojmię dla konstytucyi okaże, kto jest pra­
wdziwym obrońcą swobód konstytucyjnych i wol­
ności, a nie dowodzą tego bynajmniej szumne 
frazesy liberalne, służące często do zasrycia de­
spotycznych lub hegemonicznych dążności.

Mam już przed sobą szczegółowe sprawozdanie 
z posiedzenia Izby deputowanych 27go bm., na 
którem po odrzuceniu różnych poprawek, w koń­
cu uchwalono jednomyślnie zmieniony według 
wniosku komisyi konstytucyjnej § 13. Nie będę 
przeto streszczał rozpraw; powiem tylko, że Brestl, 
który już w komisyi wraz z Grossem (z Welsch) 
wnosił o zupełne wykreślenie z konstytucyi § 13, 
i tam upadł, powtórzył tu w pełnej Izbie swój 
wniosek, lecz poparło go tylko 30 głosów.

Natomiast nikt nie postawił wniosku o o d r o ­
c z e n i e  rozpraw nad zmianą § 13go, dopóki nie 
będą uchwalone wnioski o zmianę poprzednich §§ 
konstytucyi. Wniosek ten loiczny czyniony po­
przednio przez obrońców samorządu narodowego 
w komisyi i tam odrzucony, miał być powtórzony 
w Izbie. Ale odstąpiono od tego zamiaru i nie 
postawili go ani deputowani polscy, ani deputo­
wani słoweńscy i tyrolscy, z powodu, iż twierdzo­
no, że nie ma prawdopodobieństwa, aby zgroma­
dzić za nim większość, i że nie można po odrzu­
ceniu wniosku odroczenia głosować dalej w loi- 
cznem następstwie. Lecz jak myśli w świecie, tak 
wniosku lub zdania w Izbie trudno przeprowa­
dzić, jeżeli zamiast rozwinąć energię i stanowczość

w celu przeprowadzenia ich, objawi się z góry 
zwątpienie w ich zwycięztwo. Zwątpić o zwycięz 
twie, jest to przegrać już na wpół bitwę. Że na­
leży objawić energię i stanowczość, aby zwycię­
żyć, widzieliśmy właśnie nowy dowód w żywym 
ustępie rozpraw, jaki się w ciągu posiedzenia o- 
wego zdarzył.

Szczegółów tego epizodu nie będę wam opisy­
wał, bo je  już znacie. Wskażę tylko poAÓd tej 
żwawej niespodziewanej walki parlamentarnej, za­
kończonej zwycięztwem słusznej sprawy, której 
bronili Polacy, Słoweńcy i Tyrolczycy. Może wy­
dawać się komu na pierwszy rzut oka powód walki 
mniej ważnym; jednak chodziło tu nietylko o loi- 
czną konsekwencyę, ale o prawo dla mniejszości, 
zapewnione wyraźnie w konstytucyi, że w s z e l ­
k i e  w niej zmiany mogą być prawomocnie uchwa­
lone dopiero V3 częściami głosów, a nie prostą 
większością; mniejszość przeto może się oprzeć 
niekorzystnym dla siebie zmianom konstytucyi. 
Otóż ten wyraźny przepis konstytucyi, który mo­
że być bardzo dla naszej mniejszości korzystny 
przy watowaniu dalszych zmian w konstytucyi, 
chciał prezes Izby p. Giskra w taki sposób zastó 
sować przy głosowaniu nad wnioskami i popraw­
kami do ustawy zmieniającej § 13 konstytucyi, iż 
poprawki te i wnioski do ustawy zmieniającej kon­
stytucyę może przyjmować lub odrzucać prosta 
większość, a dopiero dla przyjęcia ustawy w ca­
łości — zmienionej może już bardzo lub zupełnie 
przez poprawki do niej większością prostą zawo 
towane — potrzeba jest więcej niż % części gło­
sów, dla jej zaś odrzucenia więcej niż 1/3 części. 
Przez takie zastósowanie przepisu konstytucyi, po­
gwałconą byłaby nietylko loika, ale jak najwyra­
źniejszy przepis, bo mniejszości byłby gwałt za­
dany i mogłaby się ujrzeć w konieczności, albo 
ustawę zmienioną przez poprawkę większości od­
rzucić całkiem, chociaż jej pragnie, albo wotować 
za taką zmianą konstytucyi, jakiej unika. Energi­
czne wystąpienie muiejszości polskiej, słoweńskiej 
i tyrolskiej w obronie prawa zapewnionego jej 
konstytucyą, i postawa tej mniejszości okazująca, 
że jeżeli prawo to złamane zostanie, gotowa krok 
stanowczy uczynić, skłoniło środek Izby do prze 
chylenia się na jej stronę, a nawet sumienniejsi 
z lewicy, jak Pratobevera, głosowali za zdaniem 
mniejszości, która nagle stała się większością i 
dała urzędowe tłomaczenie przepisu ustawy. Za 
błędoem tłumaczeniem obstawał uporczywiej pan 
Herbst niż prezes Giskra.

Lecz inna już dzisiaj sprawa zajmuje deputo­
wanych i opinię publiczuą, a mianowicie sprawa 
wyprawieuia z Rady państwa d e p u t a c y i  jedno­
razowej, któraby porozumiała się z deputacyą 
sejmu węgierskiego i ułożyła z nią razem pro 
jekta do zasadniczych ustaw finansowych wspól­
nych.

Komisya konstytucyjna Izby deputowanych, na 
wieczornem swem posiedzeniu 27go t. m. zaczęła 
się naradzać nad projektem ustawy o deputacyi 
Rady państwa i miała wysłuchać sprawozdania 
swej podkomi8yi. Ale zaraz zawiesiła narady nad 
tym przedmiotem, czekając aż sejm węgierski 
uchwali ustawę o swej deputacyi. Stało się to 
w Peszcie wczoraj w południe, a zaraz na popo- 
łndniowem posiedzeniu tutejsza Komisya konsty­
tucyjna uchwaliła projekt ustawy o deputacyi 
z Rady państwa.

Aby zrozumieć o co właściwie chodziło, przy­
pomnieć należy, że §§ 24ty i 25ty elaboratu wę 
gierskiego o sprawach wspólnych — który stał się 
już ustawą zatwierdzoną przez Króla, urzędowo 
został przedłożony 26go t. m. Radzie państwa 
przez rząd jako załącznik (Beilage) do projektu 
rządowego co do zmian w konstytucyi lutowej i 
nosi nadpis: „Artykuł ustawy o wiszących spra­
wach wspólnych między krajami korony węgier­
skiej i innemi krajami pod rządem J. K. Mości 
zostającemi, i o sposobie traktowania tychże 
8praw“ — należy, powtarzam, przypomnieć, że 
§§ 24ty i 25ty tegoż „artykułu ustawy" węgier­
skiej przepisują, iż muszą być wprzód spełnione 
niezbędne dwa warunki, zanim Sejm węgierski 
wejdzie w jakiekolwiek porozumienie się wzglę­
dem spraw wspólnych. Mianowicie, musi być 
wprzód uzuaną konstytucyą węgierska i zapro­
wadzony rzeczywiście zupełny stan konstytucyjny 
w innych niewęgierskich krajach pod rządem 
J. K. Mości zostających. Dla tego na naradach, 
jakie tu 24go t. m. odbyli ministrowie węgierscy

z ministrami tutejszymi, obstawali pierwsi, aby 
wprzód Rada państwa uchwaliła ustawy zmienia­
jące konstytucyę lutową odpowiednio konstytucyi 
węgierskiej i zaprowadzające odpowiedzialność 
ministrów przedlitawskich, zanim wyprawi depu­
tacyę do porozumienia się z deputacyą węgier­
skiego sejmu. Deputowani niemieccy obecni na­
radzie, byli przeciwnego zdania, jak to pisałem 
w liście z 25go t. m. Ostatecznie zgodzili się mi­
nistrowie węgierscy z tutejszymi, iż sejm węgier­
ski zaspokoić się może na teraz u z n a n i e m  
przez Radę państwa w z a s a d z i e  (in principio) 
konstytucyi węgierskiej, artykułu ustawy o spra­
wach wspólnych i równorzędności (Paritdt), oraz 
na niej opartych delegacyj. Odpowiednio temu, 
ministrowie węgierscy przedłożyli sejmowi węgier­
skiemu projekt ustawy o wysłaniu deputacyi. Tu­
tejsza komisya konstytucyjna Izby deputowanych 
chcąc mieć swobodę działania, czekała co posta­
nowi Sejm węgierski; a gdy tenże, mimo sprze­
ciwiania się lewicy, przyjął projekt swego mini­
sterstwa i uchwalił wczoraj popołudniu ustawę o 
deputacyi do porozumienia się z Radą państwa, 
Komisya konstytucyjna tutejsza na posiedzeniu 
wczoraj o 5ej godzinie popołudniu rozpoczętem, 
uchwaliła projekt ustawy o wyprawieniu depnta- 
cyi z Rady państwa dla porozumienia się z Sej­
mem węgierskim, wypowiadając w projektowanej 
ustawie uznanie w zasadzie równorzędności z Wę­
grami konstytucyi węgierskiej, delegacyj i arty­
kułu ustawy węgierskiej o sprawach wspólnych.

Ponieważ dotychczasowa ustawa wzbraniała 
Radzie państwa wchodzić w bezpośrednie układy 
z innem ciałem prawodawczem, a więc wzbra­
niała wysyłać deputacyi, przeto pierwszy artykuł 
projektowanej ustawy upoważnia Radę państwa 
do wysłania deputacyi dla układania się z sej­
mem węgierskim.

Nie będę tu wypisywać tego uchwalonego wczo­
raj w Komisyi konstytucyjnej projektu nstawy o 
deputacyi, gdyż podają go już dzisiejsze dzienni­
ki. (Podaliśmy go już w ostatnim numerze. P. 
Red. Cz.). Dodam tylko, że po dłuższej rozprawie, 
w której zabierał także głos prezes ministrów 
baron Beust, przedstawiając przeciwnikom proje­
ktu, że nie teraz, ale już w adresie Izby uznaną 
została „równorzędnośc" (Paritdt) z Węgrami i 
na niej oparte delegacye, — przyjęła komisya pro­
jekt swej podkomisyi przez Herbsta przedłożony, 
wypuszczając tylko z motywów ustawy jeden o- 
kres: „jak również w skutek artykułu ustawy 
węgierskiej o sprawach wspólnych".

Na następnem posiedzeniu Komisyi konstytu­
cyjnej, które odbędzie się pierwszego lipca, od­
czytane zostanie sprawozdanie Komisyi, mające 
poprzedzać projekt ustawy o deputacyi i wykła­
dać jego powody. Dnia 2go lipca rozesłane zo­
stanie to sprawozdanie i projekt ustawy deputo­
wanym, a 3go lipca odbędzie się pełne posiedze­
nie Izby, na którem Komisya konstytucyjna przez 
swego sprawozdawcę p. Herbsta, przedłoży Izbie 
ów projekt ustawy o deputacyi. Po uchwaleniu 
tej ustawy przez Izbę deputowanych, oo jest pe- 
wnem, gdy zawotowaną także zostanie następnie 
przez Izbę Panów i zatwierdzoną przez CeBarza, 
obie Izby wybiorą ze swego grona członków de­
putacyi, która, jak to już 23go t. m. donosiłem, 
składać się będzie tylko z 15tu osób, mianowicie 
z lOciu członków wybranych przez Izbę deputo­
wanych i z 5ciu z Izby panów. Ta szczupłość 
deputacyi, motywowana tem, że musi być liczebnie 
równą deputacyi węgierskiej, jest niekorzystna 
dla obrońców samorządu narodowego, gdyż każdy 
kraj i jego sejm nie może mieć w niej swego 
reprezentanta.

KORESPONDENCI A CZASD.
L w ó w  26 czerwca.

( B . R )  P r o g r a m  at  ol o g i a  III (Ciąg dalszi 
Obacz N. 128, 131, 139, 143, 144, 145, 147 i 14' 
Czasu.

Jeżeli zaś w konstytucyjnćj od wieków Angli 
rząd kolonialny zastosowany do kraju europej 
skiego, staje się rządem irlandzkim i przyprowa 
dza kraj do stanu takiego, w jakim lrlandy: 
właśnie widzimy, cóż dopiero obaczymy w kra

Część literacko - artystyczna.

t y g o d n i k  p a r y s k i .

Wznowienie Hemaniego było wielkim wypad­
kiem literackim ubiegłego tygodnia — a wielki 
wypadek literacki zwykle z wielkim wypadkiem 
politycznym graniczy. Tu polityka z literaturą by­
ły ściśle związane — umiały więc iść w parze. 
Wygnane jednocześnie z autorem z francuskiej zie­
mi, dzieło dramatyczne Hugona wracając, otrzy­
mało polityczno-literacką owacyę.

Przez tydzień cały Bemani był przedmiotem 
artykułów i rozmów. Parytanie słuchać nie chcieli 
ani o ro z p ra w a c h  w Izbie, ani o księdze żółtej, 
ani o wice-królu, ani o S u łta n ie  i lordzie Merze, 
k tó rz y  zmierzają ku francuskiej stolicy. Hernani— 
tylko Hernani. Admioistracya Tbódtre Franęais o- 
trzymała przeszło dwadzieścia tysięcy żądań miej­
sca (cyfra autentyczna). Każdy p ra g n ą )  być obe­
cnym wznowieniu arcydzieła wielkiego poety.

Przyszedł wreszcie upragniony wieczór. Różni 
różnie o nim wróżyli. Dziś sumiennie powiedzieć 
można, że wznowienie Hernaniego było apoteozą 
Wiktora Hugo.

Jakaż różnica pomiędzy wieczorem 26go lute 
go 1830 r . , a wieczorem 20go czerwca 1867 r.:

wtedy Hugo wszedł do teatru, jako rewolucyoni- 
sta wojujący— dziś, jako tryumfator. Rola słu­
chaczy niemniej odmienna. Ci, co przed trzydzie­
stu siedmiu laty najzapalczywiej walczyli ped 
sztandarem romantyzmu, dziś posiwieli, sławni, 
musieli wstrzymywać zapał młodzieży, bo okrzy 
ki nie dozwalały słyszeć prześlicznych wierszy, 
których scena paryska tak długo była pozbawioną.

Dzienniki stały się echami tych okrzyków, wy­
jąwszy naturalnie półurzędowych, które ex oficio 
musiały ganić. Ale ci nawet, co kwaśno i żółcio­
wo przeczyli nie już oczywistości, ale znaczeniu 
zapału, kładąc go na karb umówionej politycznej 
manifestacyi — poufnie przyznają, że ich Hugo 
owładnął i przeniósł w wysokie sfery... że nie raz 
ze wzruszenia drżeli... że ich tchnienie gieniusza 
przeuikło — że przez trzy godzin oddyohali po­
wietrzem ożywczem i sprężystem, nie zaznanem 
oddawna; że wyszli z przedstawienia poruszeni do 
głębi i że te trzy godziny do najmilszych wra­
żeń policzą.

Surowi sędzię, którzy wytknęli wady utworu i 
uznali Hugona winnym takiej a takiej zbrodni 
przeciwko prawom sztnki dramatycznej, przyznać 
byli zmuszeni, że po wczorajszym wieczorze da­
leko trudniej im chwalić niż onegdaj. Dramatur­
gom * kuglarzom, tyle dał do myślenia Hernani, 
te się nie prędko po nowe lanry wybiorą. Musi 
nastąpić reakeya. Sztuki nie zdrowe, ciasne, po­
ziome muszą utracić wartość, jakiej nabyły nie 
mając skali porównania.

Loże i krzesła zajmowała wyborowa inteligen- 
cya Paryża. Pani Hugo siedziała w loty obok 
sceny. Każdy z tysiąca ośmiuset słuchaczy, umie­
jąc sztukę na pamięć, pilnował tekstu, jako wier 
ny pisma świętego. Pod koniec pierwszego aktu, 
kiedy po odejściu Karlosa Hernani zostaje sam 
przedstawiony Sylvie przez króla, jako należący 
do jego orszaku, Delaunay przemienił pierwszy 
wiersz sławnego monologu.

Le texte! Le texts!! krzyknęło na raz ze sto 
głosó w. Aktor musiał wrócić do tekstu i wyrecy­
tował co miał pominąć:

...O ui, de ta suite, o roi, de ta suite!... j ’en suis!

Mało sufit nie runął skoro mówił te dalsze sześć 
wierszy:

... Oui, je  suis de ta suite, et c'esl toi qui l’as d i t!
V a ! jam ais courtisan de ton lever maudit,
Jamais seigneur baisant ton ombre, ou majordome
Ayant & te servir abjuri son coeur d'homme,
Jamais chiens de palais dressźs d suivre un roi,
Be seront sur tes pas plus assidus que moi.

W drugim akcie też same krzyki i reklamacye 
mocno zakłopotały Donnę Sol. Fanatycy powinni 
byli wiedzieć, że nie aktorowie, ale sam autor 
złagodził zbyt ostre ustępy. Ale czciciele na po­
prawki Hugona nie dozwolili: zmusili do wyrecy­
towania pierwotnego tekstu, od A  do Z.

W ogóle publiczność wczorajsza nic okazała się 
wcale tak drażliwa na zuchwalstwa jak w 1830 r.

Co dawniej rozpętało burze, teraz nie zdziwiło 
nikogo. Znać, ze dzisiejsza powszechność nie wy- 
karmiona wodnistemi sztukami z czasu pierwsze 
go cesarstwa i restauracyi. „ Vous etes mon lion 
superbe et genereuxu wiersz, którego pruderya 
niedozwalała wymówić pannie Mars, Favart wy 
głosiła wspaniale przy oklaskach. Sama nawet 
teraz absolutna Ecole du, bon sens, nie zgorszyła 
się ani razu; nie uczuwszy żadnego ubliżenia 
zdrowemu rozsądkowi, wraz z innymi została por­
waną.

Teatr Wiktora Hugo niesprawiedliwie oceniony 
w czasach gorączki romantycznej, wczoraj jeszcze 
zdaniem czerstwej części publiczności był wydę­
tym balonem w którym nic nie ma prócz wiatru. 
Dziś dopiero ci i owi spostrzegają, że to nie 
wiatr, ale mięszanina bohatyrskiej podniosłości i 
ludzkiej prostoty, zawierająca najlepsze żywioły 
prawdziwej piękności dramatycznej. Umysły naj 
mniej skłonne do przesady romantyzmu nie zna­
lazły miejsca na nieprzyjazne szmery; widzieliśmy 
najantypatyczniejszych osobie i talentowi Hugona, 
zupełnie podbitych utrzymaną podniosłością dzieła, 
tem więcej uderzającą, iż to od dawna zatracona 
tradycya- Wrażenie trzeciego aktu było ogromne! 
Po spuszczeniu zasłony słuchacze przez pięć mi­
nut klaskali bez przerwy, i wywoływali aktorów 
uporczywie. Kórtyny nie podniesiono, bo jest przy­
jęte w Thedtre Franęais, że aktorowie nie wycho­
dzą przed końcem przedstawienia.

Przedstawienie było dobre. Jednak nie wszyscy

aktorowie są na wysokości dramatu. Tylko panna 
Favart w roli Donny Sol, na przemiany rzewna, 
energiczna, łagodna, straszna, w piątym akcie do­
równała wspomnieniom gry najniebezpieczniejszych 
poprzedniczek.

Delaunay w roli Hernaniego zbyt zniewieściały, 
zbyt powszedni.. .  Nie jestto bohatyrski, dumny 
banita, którego serce topnieje chwilami, ale któ­
ry powinien pozostać ponurym i dzikim do końca.

Bressant w roli Karlosa doskonale deklamuje; 
ale jest zimny — brak mu wielkości i godności; 
jestto magnat z dworu Ludwika XIV lub XV — 
ale nie Karol piąty.

Maubaut w roli Ruy Gomeza najdzielniej dźwi­
ga brzemie sztuki. Jestto aktor drugiego rzędu, 
ale z wielkiej szkoły.

Wszyscyćmy niestety, dziwnie zmaleli w ciągu 
ostatnich lat dwudziestu. Dzisiejsze pokolenie Fran­
cuzów nie może się porównać z poprzedniem; 
monolog Gomeza w pierwszym akcie zarumienił 
nie jednego mniej spodlonego; wszyscy ze spu- 
szczonemi oczyma słuchali tych gromkich wierszy 
co sieką, jak wyostrzone pałasze wyrodnych, a 
których szlachetni nie mogą się dość nasłuchać:
Ces hommes-la portaient respect aux barbes grises,
Be trahissaient personne et donnaient pour raison 
Qu' ils avaient <X garder I ’ honneur de leur maison.
S ’ ils voulaient une femme, ils la prenaient sans tache, 
E n plein jour, devant torn . . .

. . . Et quant & ces felons
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jach początkującej na drodze konstytucyonalizmn 
Austryi? Zaiste musimy odwrócić oczy od obra­
zu przyszłości Austryi, zważywszy, że lrlandya 
ma się do całości Wielkićj Brytanii w Europie 
jak 1 :5, a z posiadłościami zamorskiemi zaledwie 
jak  1:25, lrlandya jest zaledwie 20tą cząstką mo­
carstwa angielskiego, podczas gdy kraje losem 
Irlandyi zagrożone stanowią 2/a anstryackićj mo­
narchii. Nie cbcerny wyczerpywać tego porówna 
n ia ; przyznajemy, że »ą wielkie jeszcze, bardzo 
wielkie różnice, lecz niestety i to prawda, że żadna 
z tych różnic nie wypada na naszą, na Austryi 
korzyść; a to z tćj prostćj przyczyny, że me 
jest nie podobieństwem wyobrazić sobie Wielką 
Brytanią bez Irlandyi i Irlandczyków, zaś o istnie­
niu Austryi nawet pomyśleć się nie da bez tych 
dwudziestu kilku milionów ludności różnych ple­
mion, względem których, jak dziś rzeczy stoją, 
nie może być zastosowany w praktyce inny sy­
stem rządu, jak tylko ten którego cechą charakte­
rystyczną jest plemienna hegemonia, a skutkiem 
w dziejach stwierdzonym nieuchronny upadek 
krajów i narodów. Nie mogło też i nie może być 
inaczćj, albowiem system taki jest nie praktycz­
nym w samem założeniu. Widzieliśmy w poprze 
dnich ustępach tćj programatologii, że w naro 
dach cywilizacyjnych pierwotnie a z naturą i zdro­
wym rozumem zgodnie rządzono się tak, iż py­
tano ludność o jej zapatrywania się i potrzeby, i 
spełniać usiłowano wy nikłości tego pytania; pó- 
żnićj gdy stosunki dziejowe, o których mówić tu 
nie pora, umożliwiły absolutyzm, pytanie ludno­
ści o jćj zapatrywaniu i potrzeby poszła w od 
stawkę, a natomiast absolutyzm zamierzył sam 
przez się uszczęśliwiać flarody, odgadując ich za 
patrywania i potrzeby; co gdy z czasem wydało 
się nieco trudne, absolutyzm ułatwił sobie rzecz 
powiedziawszy sobie raz na zawsze: państwo je 
stem ja; a odtąd już swoje tylko zapatrywania i 
potrzeby mając na oku osądził, iż tym czyniąc 
zadość, wraz zaspakaja potrzeby państwa i ludów. 
Historya okazała atoli, iż absolutyzm pomylił się 
grubo; zamiast postępować naprzód, cofał się, 
wreszcie siebie samego i państwa i ludy dopro­
wadził do upadku; odgadywać zapatrywania się 
i potrzeby ogółu okazało się dla jednostek nie po­
dobieństwem. Na tem miejscu rozglądnięmy się 
trochę w tym systemie odgadywania, lucus a nonlu- 
cendo, jakim bywał niegdyś w Austryi. Rządy 
ówczesne, chociaż przypisywały sobie z zasady 
wszechwiedzę w najwyższćj instancyi, jednako­
woż nie zawsze same i nie zawsze bezpośrednio 
odgadywały co w tćj lub owćj porze dla pań­
stwa i ludów czynić wypadało; owszem dość czę­
sto a poniekąd nawet peryodycznie zasilały się 
dowcipem swych podrzędnych organów, które mu­
siały z swój strony ćwiczyć się w odgadywaniu, 
składając próby przenikliwości swojćj todorażuie 
w kształcie orzeczeń poszczególnych, tak zwa­
nych Oułachten, to peryodycznie w tak zwanych 
Słimmungsberychtach, to jest sprawozdaniach mnićj 
lub więcćj ogólnikowych o nastroju i usposobieniu 
ludności. System nie dozwalał nikogo pytać otwar 
cie, więc zgadywali według możności, a kto daru 
odgadywania nie miał lub natężyć myśli nie chciał, 
komponował po prostu. Wreszcie gdy z postępem 
czasu i urozmaicenia się tak zapatrywań jak i po­
trzeb ogółu, odgadywanie co raz bardziej stawało 
się utrudnionem, a konieczność pytania co raz to 
natarczywićj występowała, rzucono się na wybieg 
pytania poufnych, czyli tak zwanych oertrauterów; 
gdy atoli vertrauterowie byli zwykle znani w spo­
łeczności, a z przyczyn do pojęcia łatwych nikt 
im się z zapatrywań swych i potrzeb nie zwie­
rzał, więc i oni musieli odgadywać jak mogli; a 
że w ogóle nie liczyli się do najsumienniejszych, 
co samo z siebie rozumie się, więc aby się zasłu­
żyć lub przynajmnićj nie postradać korzyści, cza­
sami namacalnych, wynikających z tak bliskićj 
styczności z rządem, pletli rzeczy nie stworzone, 
słowem kłamali bez namysłu. Nie mogło też być 
inaczćj przy ułomności ludzkićj natury; lada pła­
tnik co szafuje marnym groszem, ma przy boku 
kontrolora, bo tak wymaga porządek; a vertrau- 
tera który szafował czcią, mieniem, spokojem, 
przyszłością mieszkańców, któż kiedy kontrolował? 
Nie dziw zatem, jeżeli fałsz z dołu przebiegając 
wszystkie szczeble hierarchii biórokratycznćj, w 
donosach, gutachtenacb, stimmungberychtach, po­
wracał z góry w mylnych i nie stosownych roz­
porządzeniach, przepisach, instrukcyach itd., a tak 
s y s t e m  o d g a d y w a n i a  zamienił się z czasem, 
mimo woli i wiedzy rządu w kompletoy system 
z o r g a n i z o w a n e g o  k ł a m s t w a .

Jakie z tego wynikły skutki, to jeszcze wszyst­
kim w świeżćj pamięci; jak  rząd spostrzegłszy 
się, nie śmiało i połowicznie wracał do systemu 
p y t a n i a  chwytając się tak zwanych bajratów, 
to jakiej takiej reprezentacyi ludowej, to znów 
bairatów, to zamarzył o powrocie do średniowie­
cznych stanów z drobnemi dla teraźniejszości u 
stępstwami; porzucił to wracając do reprezeota 
cyi w postaci rady lutowej, a gdy i ta nie doszła, 
stanęliśmy wszyscy, rządcy i rządzeni na stano­
wisku nieświadomości zupełnej co począć dalej ? 
czyli jak się wyrażali dobituie Niemcy: auf dem

loyalm Standpunkte des „Sich nicht mehr weiter 
Auskennensf wtedy geniusz opiekuńczy Austryi, 
oby nie po raz ostatni, natchnął męża, który się 
zwał Belcredi, „ d o b r e j  w i a r y "  (bowiem M  
w języku romanckim zuaczy nie tylko piękny lec* 
przeważnie dobry) a który to Belcredi postauowił 
wrócić otwarcie do systemu zdrowego rozumu sta­
nu, do zapytania prawdziwej—ile tylko okoliczno­
ści i słabość ludzka umożebniają — reprezentacyi 
ludów Austryi, postanowił tej preprezentacyi przed 
łożyć pytanie co robić dalej ? i zażądać od niej 
wolnej a rzetelnej odpowiedzi.

Odpowiedz ta była potrzebną, bo jej szukano, 
jest jeszcze potrzebną, albowiem i dziś jeszcze 
każdy patryota, każdy życzliwy Austryi pyta: co
czynić dalej?

Jednak droga, którą wskazał ów Belcredi wy­
dała się czy za długą, czy nie dość dokładną, nie 
wchodźmy w to, dość że ją  porzucono; porzucono 
znów system pytania, do którego wracał Belcredi 
a przeniesiono nadeń system nieszczęśliwy odga­
dywania, i to nie zupełny, ale skrzywiony, jak się 
okaże niżej.

System odgadywania może trwać w obec na­
rodów barbarzyńskich, którym Opatrzność jakoby 
żadnej nie wydzieliła cywilizacyjnej misyi; jest 
bowiem wykonalnym tam, gdzie ludy jak jaskółki 
od wieków jednakie budują gniazda, gdzie król l 
poddany jedne jakoby instynktowe tylko mają za­
patrywania, jedne prawie zwierzęce tylko mają i 
znają potrzeby; tam łatwo jednemu odgadnąć cze­
go chce i potrzebuje drugi. Lecz gdy postęp u- 
rozmaicił zapatrywania się i potrzeby, a olbrzy­
mim krokiem idąc naprzód, co raz więcej potęgu 
je ilość i jakość tej rozmaitości zapatrywań i po 
trzeb spółeczeństwa, tam systemu odgadywania 
dalej zastósować nie podobna; dla czego? to ka­
żdemu jasne na pierwszy rzut oka. Otóż dla tego 
i w Austryi z jednej strony nie nadała się droga 
hr. Belcredego, która prowadziła do celu przez za­
stosowanie bezwarunkowe systemu pytania ludów, 
z drugiej zaś strony nie zdołano odważyć się wró 
cić do dawnego systemu odgadywania czego chcą 
lub potrzebują te ludy. Austrya stanęła na roz­
drożu. Nie zdolna wszakże zdecydować się w tg 
lub ową stronę, faktycznie rozdarła się na dwoje, 
a w obudwu połowicach znów tu i tam na dwo­
je się dzieląc, i faktycznie i moralnie rozćwiarto- 
wała się. Tu niemiecka tam madziarska hegemo­
nia; tu dla Niemców system pytania czego chcą i 
potrzebują, dla innych zaś system odgadywania, 
na dobitek jeszcze zmodyfikowany tą anomalią, 
że wespół z rządem Niemcy jako plemię mają pra­
wo odgadywać czego chcą lub potrzebują Czesi, 
Polacy i t. d. i t. d. i wyrokować o tem jakby o 
własnych chęciach i potrzebach, tam Madziary w 
obec reszty plemion na podobnem umieszczeni sta­
nowisku.

{Dalszy ciąg nastąpi).

lityce ani o tegoczesnych wypadkach. Była to tyl­
ko religijna nauka. Dnia wczorajszego także Oj 
aiec Święty dawał posłuchanie księdzu Wierzchlej- 
skiemu arcybiskupowi lwowskiemu i księdzu Ma- 
nastyrskiemu biskupowi przemyskiemu, tudzież 
wielu kapłanom z ich dyecezyj, którzy im towa­
rzyszyli. . . . .

W dzień św. Jana Papież jeździł do bazyliki 
Lateraneńskiej, gdzie był obecny nabożeństwu. 
Wszyscy niemal biskupi byli tam zgromadzeni. 
Księży cudzoziemskich kijkanaście tysięcy liczono. 
Owacya, jakiej Ojciec Święty stał się przedmio­
tem jadąc do kościoła i wracając do Watykanu, 
była wspaniałą- Duchowieństwo zagraniczne wi- 
tało go z zapałem dochodzącym do ostatecznych 
kresów.

Rzym się przepełnia cudzoziemcami, a miano­
wicie duchownymi. Niespodziewano się i nieprze- 
widywano, aby taka ilość księży zjechać się tu­
taj mogła. Wszystkie pociągi kolei żelaznćj spó- 
żnione.dla tysięcy a tysięcy osób przybywających 
na kanonizacyą. P- Yeuillot, który się tutaj znaj- 
duje, mówił właśnie dopiero, że „rewolucya cud 
ten sprawiła, żesię święty Piotr stał za ciasnym." 
Niewiem czy zjawisko to należy przypisać jedy­
nie oddziaływaniu przeciwko tak zwanej rewolu- 
cyi. Dowodzi ono tylko, że wiara nie wygasła w 
świecie i że łatwość komunikacyi jest nadzwy­
czajną za dni naszych.

Garibaldowscy ochotnicy chcieli powtórnie wtar­
gnąć na territoryum papieskie koło Frosinone. 
Wojsko włoskie ich powstrzymało, rozbroiło i a 
reszto w ało ośmdziesięciu, żołnierze papiezcy z dru­
giej strony do nich strzelali. Krąży pogłoska o 
innym wielkim gotującym się napadzie. Podczas 
kanonizacyjnych uroczystości garibaldziści zamie­
rzali wylądować w półczwarta tysiąca koło Por­
to d’ Auzio, a wylądowanie to nastąpiłoby jedno­
cześnie z ruchem rewolucyjnym w Rzymie.

Herszt bandy Audrozzi wstąpił w układy z rzą­
dem papieskim i poddał Bię z częścią swojego 
oddziału. Przebaczono mu pod warunkiem, iż zo­
stanie odtąd przewodnikiem i szpiegiem papieskie­
go wojska przeciw rozbójnikom.

28 czerwca przedłożył minister hr. Miko projekt 
□chwały dotyczący kolei żelaznych w Węgrzech 5 
rozprawy nad tym projektem rozpoczną się Igo 
lipca. Na porządku dziennym był projekt rządowy 
względem wyboru komisyi dla wspólnych spraw 
finansowych. — Minister Lonyay wnosi, aby przy­
jęto dodatek tej treści: że rząd odpowiedzialny u- 
dzieli komisyi szczegółów co do kwoty długu pań­
stwa na Węgry przypadającej, jak niemniej codo 
rokowań z ministerstwem odpowiedzialnem reszty 
krajów austryackich. Przeciw projektowi przemó­
wił poseł Koloman Tisza twierdząc, że takowy 
stoi w sprzeczności z ustawą o sprawach wspól­
nych. Kilku członków lewicy wspiera swego prze­
wodnika i oświadcza, że się od głosowania wstrzy­
mają. Projekt jednakowoż przyjętym został po 
przemowie Deaka, który stanął w jego obronie, 
nietylko przez Izbę poselską, ale tego samego 
dnia i w Izbie wyższej, która przystąpiła zaraz 
do wyboru przypadających na nią pięciu członków
deputacyi. . . .

— Według doniesienia dzienników siedmiogrodz­
kich wydano już rozporządzenia względem przy­
wrócenia sądów Szeklerskich i stolic (komitatów) 
Naczelnik zaś narodu saskiego w Siedmiogrodzie 
powołany został przez prezesa ministrów Andras- 
sego do Pesztu w sprawie organizacyi ludu sa­
skiego.

31 e x y k.

K r a k ó w  2 lipca. Sąd wyższy w Krakowie 
mianował aktuaryuszów sądowych Teodora S ta ­
c h o w i c z a  w Żywcu, i Erazma T a ł a s i e w i c z a  
w Tarnobrzegu, adjunktami sądu obwodowego w 
Tarnowie. .

Namiestnik mianował adjunktów powiatowych: 
Edmunda S z e t l i k a  i Marcelego Ma n a s t y r -  
s k i e  go komisarzami powiatowymi, a praktykan­
tów konceptowych przy Namiestnictwie Ludwika 
Ł u s z c z y ń s k i e g o ,  Józefa O s y p a n k ę  i Edwi­
na P ł a ż k a ,  adjunktami powiatowymi.

K z y m  2 6  czerwca.

Konsystorz publiczny skończył się przed chwilą. 
Odbył on się w górnej sali nad atrium bazy­
liki świętego Piotra, która jest największą salą w 
Watykanie; inaczej bowiem niepodobna by było 
pomieścić nadzwyczajnej ilości b is k u p ó w  z ich s e ­
kretarzami i kapelanami, tudzież tysięcy księży 
wszelkiej narodowości, którzy ua tę ceremonią no­
wą całkiem dla siebie, spieszyli w zawody. Świe­
ckich było stosunkowo mało. Biskupów zaś liczo­
no wraz z kardynałami czterystu piędziesięciu dzie­
więciu. Papież nadał kapelusz kardynałowi de La 
Lastra y Cuesta arcybiskupowi Sewilskiemu, a po­
tem miał allokucyą do zgromadzonych kardyna­
łów i biskupów. Publiczność przytomną pozostała, 
co jest niemal bezprzykładnćm, albowiem alłoku- 
cye konsystorialne nigdy w obecności świeckich 
nie bywają wygłaszane. Ojciec Święty w prze­
mówieniu tćm, nader dlugićm, wspominał o pró­
bach i o cierpieniach kościoła, tudzież o związku 
i jedności między stolicą Apostolską a biskupami 
katolickiego świata. Nareszcie oznajmił urzędownie 
przyszłe zwołaDie soboru powszechnego, skoro o 
koliczności na to pozwolą. Czas więc zebrania się 
tej najwyższej rady kościelnej oznaczonym przez 
Ojca Świętego nie został. W poprzednich listach 
moich uwiadomiłem był was dokładnie o tej wiel 
kiej nowinie, którą Najwyższy Pasterz miał kato­
lickiemu światu zwiastować. Widzicie tedy, jak 
moje doniesienia w tym przedmiocie były wier- 
nemi i z dobrych źródeł zaczerpniętemu Ojciec 
Święty czytając dzisiejszą Allokucyą niezmiernie 
był wzruszony. Długie ustępy nawet opuścić cal- 
kiem musiał; nareszcie doczytać jej do końca nie 
był w stanie, ale ją  przerwał i pobłogosławiwszy 
obecnych powstał z miejsca. Biskupi także nad- 
zwyczajnego wzruszenia doznali.

Dnia wczorajszego Papież przyjmował w tejże 
sali od siedmiu do ośmiu tysięcy zagranicznych 
księży razem. Ścisk był niesłychany, duszono się 
pomimb ogromu gmachu i kijku księży zemdlało 
od gorąca i ciżby. Ojciec Święty po łacinie do 
nich przemówił. Mowa jego nader długa, ale czy 
sto duchownćj treści, bez żadnej wzmianki o po1

W ie d e ń  1 lipca. Onegdaj jeszcze rozprawiały 
dzienniki o powołaniu do rady ministrów tego lub 
owego członka większości w izbie poselskiej, dziś 
już nie ulega wątpliwości, że na teraz nie ma 
mowy o zwanem ministeryum parlamentarnem. 
Na zmianę tak niespodzianie zaszłą nie jednako 
zapatrują się w stolicy. Jedni kontentując się la 
dajakim dowodem działalności rządu, witają ogło­
s z o n e  w c z o r a j  z a m ia n o w a n ia  j a k o  z w ia s tu n y  bli­
skiego odrodzenia ministerstwa; usunięcie zaś bar. 
Sokcevica i nominacyą barona Raucha, mającego 
znaczne posiadłości ziemskie w Kroacyi i uży wa­
jącego poważania powszechnego w kraju, uważają 
jako skazówkę, że rząd zdobył się nareszcie na 
energiczne załatwienie arcyważnej kwestyi do­
tyczącej stosunku tego kraju do Węgier. Drudzy 
jednakowoż niecierpliwią się powolnem postępo­
waniem p. Beusta, zarzucają mu, że się przejął 
zasadą wyczekiwania Schmerlinga, a przywróce­
nie posady kanclerza przypominającą czasy przed 
1848 r., i zamianowanie p. Hyego ministrem spra­
wiedliwości i tymczasowym ministrem oświecenia 
nie może im dodawać otuchy, że właśnie co do­
konany akt rokuje państwu lepszą dolę.

— Wydział do obrad przygotowawczych nad 
prawem karnem z izby poselskiej wyznaczony od­
był już jedno posiedzenie. Zgodnono się, aby 
wziążć obszerny ten projekt pod należytą^ rozwa­
gę , aby żądać od ministerstwa przedłożenia spra­
wozdania referenta tegoż prejektu, i zastanowić 
się, czyby nie było wskazanem odwołanie się 
wydziału do izby z zapytaniem co do zasad prze­
wodniczyć mających prawu karnemu. W końcu 
rozdzielono sprawozdanie między pojedynczych 
członków wydziału, i tak poruczono Dr.Mtihlieldowi 
cześć ogólną (tytut I — VI), Mendemu (tytuł VII 
do IX), Hanischowi (X—XI), Mandelbliihowi (XII 
i XIII'), Dietrichowi (XIV i XV), Leonardemu 
(X V I-X X ), Limbeckowi (X X I-X X IV ), i Dr 
Wy r ó b  k o wi  XXV i XXVI.

Projekt ustawy o stowarzyszeniach podany je­
szcze w r. 1861 przez ówczesnego posła, a obe 
cnego prezesa Dr Giskrę, ma być wydobytym 
z archiwu izby poselskiej i przedłożonym izbie 
na jednem z posiedzeń najbliższych w kształcie 
wniosku przez posła Dr van der Strassa.

 Na posiedzeniu Izby poselskiej w Peszcie d.

Otrzymane w Wiedniu dnia 30go czerwca urzę­
dowe wiadomości przez Nowy Jork mówią o roz­
strzelaniu Cesarza Maksymiliana dnia 19go czer- 
wca przed południem na mocy wyroku sądu wo 
jennego. Nie sprawdziły się przeto rozliczne do 
niesienia o uwolnieniu a nawet odjeżdzie do Eu 
ropy Cesarza Maksymiliana. Donoszono, że Escobe­
do powiózł z sobą Cesarza do stolicy Mexyku; 
łubo więc sąd odbywał się w Queretaro po wzię­
ciu Cesarza dnia 15go maja w niewolę, prawdo­
podobnie wyrok wykonany był w stolicy. Według 
dzienników nowojorskich, w y r o k  miał już 31go 
maja zapaść; zatem zwlekany był na to chyba, 
aby się odbył w stolicy zdobytej przez Juareza. 
Ponieważ Cesarz mógł zrzec się korony, przeto 
rozstrzelanie jeńca wojennego wziętego nadto w 
niewolę zdradą, było aktem prostej zemsty. Do 
noBzą z Nowego Jorku, że Cesarz abdykował na 
rzecz młodego Iturbide, synowca rozstrzelanego 
również po abdykacyi Cesarza Augustyna. Nie wia­
domo jeszcze, jaki los spotkał wszystkich towa­
rzyszów Cesarza, lecz kilku jego jenerałów zosta 
ło rozstrzelanych, jako to Mejia i Marquez, a Mi 
ramon umarł czy z żółtaczki, czy też z ran , ten 

Igam Miramon, który obalił Santa Annę a potem 
Juareza i przywrócił cesarstwo w Mexyku po 40 
przeszło latach rządów republikanckich.

Cesarz Maksymilian, a poprzednio Arcyksiążę 
Ferdynand Maksymilian Józef, urodził się dnia 6go 
lipca 1832 r., przyjął dnia 10 kwietnia 1864 r. 
w Miramare z rąk deputacyi mexykańskiej skła­
dającej się z d’Estrada, Almonte i Labastida, kc* 
ronę cesarską, za poprzednim wyborem powsze­
chnym, którego skrutmium było mu wręczone pro- 
tokularnie. Dniem poprzednio, 9go kwietnia 1864, 
podpisał akt zrzeczenia się następstwa na tron 
a u s t r y a c k i ,  z a c h o w u ją c  jo  s o b ie  i swoim potom 
kom dopiero po w y g a ś n ię c iu  w s z y s tk ic h  l in i j  m ę  
skich domu austryackiego mogących mieć prawo 
do tronu. Dnia 14go kwietnia odpłynął z Tryestu, 
wstąpił do Rzymu dla otrzymania błogosławień­
stwa z rąk Ojca ś . , wysiadł na ląd w VeraCruz 
dnia 29go maja, a 12go czerwca odbył wjazd do 
swojej stolicy.

Cesarz Maksymilian pojął był w małżeństwo 
dnia 27go lipca 1857 r. księżniczkę Karolinę cór­
kę króla Leopolda I belgijskiego, urodzoną dnia 
7go czerwca 1840 r . , a która obecnie straszną na 
wiedzona jest chorobą obłąkania. N. Frdblatt pi 
8ze, że prawie stracono widoki przywrócenia 
zdrowia chorej; a tem mniej można mieć teraz 
jakąkolwiek nadzieję, albowiem lekarze pragnąc 
wywołać w jej stanie umysłowym silne wstrzą­
śniecie, oznajmili jej o wzięciu Cesarza w niewo­
lę. Zamiast pożądanego wzruszenia, stan jej po- 
gorszył się jeszcze, i to tak dalece, że trzeba ją 
pilnować, aby sobie nie zrobiła szkody. Jest bo 
wiem przekonaną, że Cesarz już nie żyje.

Ze strony kompetentnej udzielono dziennikom 
wiedeńskim do ogłoszenia co następuje:

Zajmującą będzie rzeczą dowiedzieć się o kro­
kach przedsiębranych przez rząd ces. austryacki 
już od kilku miesięcy w celu odwrócenia tej stra­
sznej katastrofy.

Już w czasie odwrotu wojsk francuskich, N. Ce­
sarz Austryacki wychodząc z myśli, że Cesarz 
Maksymilian opuści Mexyk wraz z marszałkiem 
Bazaine, uznał za rzecz właściwą poddać pod 
rozbiór pytanie: ażali nie należy nłatwić powrotu 
Cesarza Maksymiliana przez przywrócenie go do 
wszystkich praw najbliższego agnata, których się 
był zrzekł przed swoim odjazdem do Mexyku. Je­
żeli sprawy tej nie prowadzono wtedy dalej, to 
pominąwszy, że inne Błusznie nabyte prawa wy­
magające dojrzałej rozwagi, były tu wmięszane,

stało się to z tego powodu, iż Cesarz Maksymi­
lian pozostał w Mexyku i prowadził dalej walkę 
siłami krajowemi, jakie miał w ręku swojem.

Kiedy doszła tu (do Wiedna) wiadomość o wzię­
ciu go jeńcem, użyto wszystkiego, aby wywołać 
zbiorową interwencyę dyplomatyczną całej Europy, 
chcąc go uwolnić.

Już dawniej poseł ces. austryacki w Washing­
tonie miał zlecenie udania się do rządu Stanów 
Zjednoczonych z zażądaniem, aby tenże wdał się 
czynnie dyplomatycznie na przypadek niebezpie­
czeństwa mogącego zagrażać Cesarzowi.

Wiadomo, że p. Soward uczynił zadosyć tej 
prośbie, i rząd amerykański już wtedy u Juareza 
wstawił się bona fide w tym względzie. Kiedy ka- 
pitulacya Cesarza Maksymiliana stała się wiadomą, 
upraszano Francyi, Anglii, Rosyi i Prus, aby po­
leciły posłom swoim w Washingtonie połączyć sta­
rania swoje z usiłowaniami posła ces. austrya­
ckiego dla ocalenia Cesarza. Wszystkie mocarstwa 
spełniły to żądanie, a królowa Wiktorya z tem 
dołożeniem: „że idzie jej o życie drogiego bli­
skiego krewnego."

Nasuwała się jeszcze nadzieja, kiedy się dowie­
dziano tu (w Wiedniu) o powodach, dla jakich 
poseł juarystowski w Washingtonie, Romero, pró­
bował usprawiedliwić surowe postępowanie z Ce­
sarzem Maksymilianem. Powody te na tem się 
opierały, że Cesarz pozostałby zawsze pretenden­
tem, że wszystkie głowy niespokojne w Mexyku 
skupiałyby się około niego, a tem samem kraj 
byłby na ciągłe niepokoje narażany.

Uchwalono przeto bezzwłocznie na radzie fami­
lijnej domu ces. austryackiego, aby Cesarza Ma­
ksymiliana przywrócić znowu do wszystkich praw 
jako ostatniego agnata, uzyskać od niego najzupeł­
niejsze zrzeczenie się wszelkich roszczeń jako 
Cesarz Mexykański, i pozyskać potrzebne do wy­
konania tego zrzeczenia się rękojmie.

W tym względzie przesłano posłowi austryac- 
kiemu w Washingtonie zlecenie telegrafem. Se­
ward okazał się być skłonnym do gorliwego po­
pierania. Na nieszczęście zdaje się , że takowe 
było bezowocnem.

Pytanie względem wy kupna, nigdy nie było po­
ruszone. Na dworze cesarsko-austryackim pano­
wała zupełna gotowość zebrania pieniędzy na wy- 
kupno. Wszelako największa ostrożność była ko­
nieczną, aby nie wzbudzić podejrzenia przez wtrą­
canie się w proces sądowo-wojenny, i aby tym spo­
sobem nie pogorszyć losu Cesarza Maksymiliana.

Ten ostatni wzgląd zachodził również przy roz­
bieraniu pytania: czy należałoby wysłać do Jua­
reza jaką osobę powierną. Zaniechano tego, gdyż 
pominąwszy wzgląd, że krok ten mógłby zły dać 
obrót sprawie Cesarza Maksymiliana, to w razie 
jego wykrycia mógł się Juarez skompromitować".

Poniedziałkowa urzędowa Wiener Ztg zamie­
szcza dwa telegramy o Cesarzu Maksymilianie. 
Pierwszy z nich pochodzi od jeneralnego konsula 
austryackiego w Nowym Jorku, Looseya, drugi od 
posła austryackiego w Washiugtonie bar. Wydeu 
brucka. Są one tej osnowy:

„Z A m e r y k i .  Wysłano d. 30 {29 f) czerwca 
godz. 2 m. 14 rano. Otrzymałem następującą de­
peszę: Z Mexyku dochodzi mię przez Nowy Or­
lean z d. 2 9  od rezydenta wiadomość, że Cesarz 
Maksymilian z o s ta ł  skazany, i d. 1 9  rano o 9 e j 
r o z s t r z e la n y .  Prezydent wzbrania się wydać ciała. 
Okręt „Elżbieta" przeznaczony jest do odwiezie­
nia Austryaków z Vera-Cruz. — Kapitan okrętu 
Groller, (podpisano) Looseyu.

„Z A m e r y k i .  Wysłano 29 czerwca godz. 4 
m.n25 rano. Sobota. Z przerażeniem donoszę, że 
otrzymałem właśnie następujący telegram z No­
wego Orleanu: Z Vera Cruz dochodzi mię tele­
grafem wiadomość o skazaniu i śmierci Cesarza 
Maksymiliana. Juarez zatrzymał zwłoki. Depesza 
nosi podpis kapitana okrętu Grollera; wypadek 
sam nieznany w ministeryum spraw zagrani­
cznych. Dowiaduję się później, że stracenie nastą­
piło przez rozstrzelanie d. 1 9  czerwca o 7ej ra­
no.— (podpisano) Wydenbrucku.

Obie te depesze będące jedyną dotąd podstawą 
wiadomości o śmierci Cesarza, pochodzą z je ­
dnego źródła, od austryackiego kapitana okrętu 
Grollera, który z okrętem swoim „Elżbieta" stoi 
na przystani w Vera Cruz i miał polecenie po­
wiezienia Cesarza i jego orszaku do Europy. In­
nych w tej mierze doniesień dotychczas nie ma.

Depesze te nie są jeszcze tak bezwzględnie pe- 
wnemi, aby nie mogły zostawić jakiej wątpliwo­
ści. A tego powodu, jak douosi Oaz. Wiedeńska, 
rząd cesarsko-austryacki polecił bezzwłocznie te­
legrafem posłowi swemu w Washingtonie wy­
wiedzieć się o wszelkich szczegółach i nadesłać 
takowe natychmiast. Dotychczas odpowiedź je­
szcze nie nadeszła. Również nic nie dowiedzia­
no się z Paryża, dokąd zrobiono zapytanie. Do­
niesienie o smutnym końcu Cesarza—-mówi tenże 
dziennik — musiało tem głębsze i silniejsze spra­
wić wrażenie, iż ostatnie urzędowe raporta kazały 
się spodziewać pomyślniejszego wypadku.

Qui, le soir et les yeux toumis vers leurs talons,
Ne fiant qu' h la nuit leurs manoeuvres infdmes 
Par derriłre aux maris volent 1’honneur des femmes, 
J ’afjvrme que le Cid, cet a'ieul de Vous tous,
Les e&t tenus pour vils et fa it mettre h genoux,
E t qu’il eńt, degradant leur noblesse usurpie 
Souffleti leur blason du plat de son epie!

. . . Voila ce que feraient 
Les hommes d'autrefois aux hommes d'aujour d ’hui!

To powołanie się na wspomnienia bohatyrskiej 
przeszłości, tak w dramacie jak w rzeczywistości, 
podnosi, budzi młode dusze do cnoty. Przedsta­
wienie Hernaniego śmiało więc nazwać można 
wielkim polityczno-literaekim wypadkiem. Jestto 
świetna rękojmia odrodzenia sztuki i charakterów. 
Wzruszenie ze sceny najłatwiej się udziela mło­
dzieży i narodowi: działanie wzniosłego dramatu 
jest najszybsze i najgłębsze.

W pałacu Przemysłowym na Polach Elizejskich 
czynią wielkie przygotowania do uroczystości roz­
dania nagród wystawcom pól Marsowych i Billan- 
conrt, która nastąpi 1 lipca. Sułtan z dworem 
będzie obecny ; także Lord-Maire Londynu. Trzy­
dzieści miejsc przeznaczono dla municypalności 
londyńskiej Edimbourga i Dublina. Lord-Maire 
przybywa ze swoimi karocami, cugami i służbą — 
a Sułtan z muzyką, końmi i mamelukami. Dwaj 
ci potentaci i ich orszaki, mogą rzeczywiście za­
ciekawić najmniej ciekawych —; a cóż dopiero 
Paryżanów. Rujnują się też na bilety. Po sześć­

dziesiąt franków jeden— bilet wejścia na rozda­
nie nagród. Dziś już ich pono za żadną cenę nie 
dostanie.

Sułtan wiezie wspaniały podarunek Cesarzowej 
Eugenii. Skoro ambasador francuski oświadczył 
Jego Wysokości, że ponieważ będzie gościem Ce­
sarza francuzów, ten od niego żadnego prezentu 
nie przyjmie, Sułtan odpowiedział: Ali-Osman de- 
vlet sallanati kadini co znaczy: „chojność rządu 
ottomańskiego jest wieczna."

Wyrzekłszy te słowa Sułtan kazał nadworne­
mu złotnikowi zrobić złote wyobrażenie^ cesar­
skiego kiosku z drzewami z zielonej emalii i rze­
ką dyamentową, i to ma zamiar ofiarować^ Cesa­
rzowej. Wartość tej rzeki i wieży rubinowej stoją­
cej u wnijścia budynku, oceniają na 60,000 fun­
tów szterlingów, czyli półtora miliona franków.

A propos prezentów, należy sprostować bajki 
krążące o hojności Cesarza Rosyjskiego. Dzienni­
ki donosiły, iż pan Raimbeaux, koniuszy Cesarza 
Napoleona obdarzonym jest przez Cara dostojeń- 
stwy i pieniędzmi; że mu dał tytuł księcia i 10,000 
rubli pensyi, żonie jego naszyjnik brylantowy 
wartości 300,000 franków. Wszystko to fałsz. 
Raimbeaux dostał tylko od cara order św. Sta­
nisława, nic więcej. Nie miał więc też i sposo­
bności odmawiać łask Cara, jak to także niektó­
re pisma głosiły.

Sułtan przybywa w niedzielę. Trudno uwierzyć 
tema doprawdy! Padyszach opuszczający swe pań­
stwo i powierzający swoją świętą osobę niewier­
nym... toż zdarzenie bezprzykładne w dziejach.

Jakże daleko od Bajazeta do Abdul-Aziza. Wyra­
źnie, ma się pod koniec staremu islamizmowi. ^

Elizejski pałac zmieniony w jeden bnkiet kwia­
tów , bo Sułtan kwiaty lubi, jak prawdziwy syn 
słońca. Orszak jego składa się z pięciuset osób, 
gdyż przepych wschodni nie pozwala, żeby tu 
przybył z oszczędnością księcia niemieckiego. Ce­
sarz trafiając w ton dostojnego krewniaka (wia- 
domo, że siostra Cesarzowej Józefiny porwana na 
morzu przez piratów, jest babką Abdul - Aziza), 
kazał sprowadzić z Wersalu wszystkie karoce Lu 
dwika XIV, złociste, ogromne, a t a k  ciężkie, że 
je ledwo ośm koni nciągnie. W tych powozach 
Sułtan z orszakiem jechać ma do przemysłowego 
pałacu na uroczystość rozdawania nagród wy- 
St&WCODl*

Pojąć łatwo przygotowania, jakie się tu robią 
dla wschodnich gości, z których złoto literalnie 
kapie...

Ciżba coraz większa. Niepodobna sobie wyo­
brazić czynności paryskich garkuchni: co pod rę­
ką, to nieprzyjaciel... psy, koty, szczury w naj­
większej obawie... Ogniska płoną, skwirczy tłuszcz, 
rozgardiasz przypomina uniwersalne kuchnie Fou­
riera. Do restauracyi modnych nie można się do­
stać bez protekcyi. Stoły pozamawiane na trzy 
dni z góry: są do obiadów lokacye, jak do tea­
trów. A co zjadają, co wypijają... to bajeczne rze­
czy... Przychodzą na myśl słowa owego oberży­
sty paryskiego z 1815 roku , co się wsławił sro­
gim odwetem na nieprzyjaciołach: „Dałem im wy­
pić pięćdziesiąt tysięcy butelek wiua! To moja

zemsta za Waterloo!"
Woźnice paryscy w końcu roku, wszyscy nie­

zawodnie będą milionerami. Ci których teraz wo­
żą , prawdopodobnie zajmą ich miejsce na ko­
złach. Dorószkarzy można nazwać śmiało pary­
skimi korsarzami. Rozbijają nietylko w nocy, ale 
w dzień biały. Mają wprawdzie taryfy, ale dla 
formy. Jeżeli chcesz płacić wedle oznaczonej ce­
ny, flakier, jak panna nie miłemu tancerzowi od­
powiada, że jest zamówiony. Zabierze cię jeżeli 
mu dasz dwa razy tyle ile należy. Zmęczenie i 
odległości tak wielkie, że często dałbyś woźnicy 
nietylko żądaną zapłatę, ale i odzienie swoje, by­
le cię zawiózł do domu.

Liczba przybywających co dzień wzrasta. Po­
ciągi spacerowe co rano tysiące parafianów wy­
rzucają na bruk stolicy. Dla nich to wznowiono 
Kanceliową Damę, dla nich przedstawiają życie 
Paryzkie Offenbacha, jego Orande Duchesse i Un 
tas de bdtises, sztukę streszczającą wszystkie ko- 
medye modne. Parafianie i cudzoziemcy z najdal­
szych krańców świata przybyli, zapalają się 1 P0'  
dziwiają te widowiska. Paryżanie czystej krwi,  
patrzą na panoramę powszechną, jako nie wyro­
dni synowie Voltaira: chłodno i szyderczo, rogląd 
ich poziomy. . ,,

W śród takich s p le n d o ró w , drogość żywności 
wyłącznie ich zajmuje.

Nie można się temu dziwić: cena wszech rze- 
rzy tak wysoka, iż jest się nad czem zamyślić... 
Przetrwałoby się to cierpliwie, gdybyśmy wiedzie­
li, że po skończonej Wystawie będzie po dawne­

mu. Ale z góry wiadomo, że zastaniemy tam gdz 
nas expozycya wypędziła. Skoro kupiec parys 
przywyknie sprzedawać po pewnej cenie, mo 
ją  podnieść, ale nigdy zniżyć. Po zamknięciu w; 
stawy powszechnej 1855 r., ani jeden restaurat 
nie umiarkował wyuzdanych cen wystawowyc 
Sekwana wzbiera i opada, ale drożyżna parysl 
tylko rośnie.

Na pociechę cudzoziemców wynaleziono ts 
zwany Carnet economiąue. Z pomocą tej książ 
ki kupionej za dwa franki, możesz nabyć w P  
ryżu, za 102 franki uciech wszelkiego rodzaj 
Pugilaresik zawiera bilety na teatra, koncert 
bale itd., które wydzierasz i oddajesz u drzwi te 
tru , cyrku, lub ogrodu, gdzie się wchodzi za 
płatą. Skoro studnia uciech wyczerpana, nab; 
wasz drugą— i tak aż do wyczerpania sił. Oszcz 
dność na przyjemnościach ogromna — ztąd nazw 
enrnet ecoaomique.

Pół miliona ludzi przypatrywało się w niedzi 
le w chmury-wstąpieniu balonu Nadara. Zabi 
ośm osób, pomiędzy którymi uczeni i dziennik 
rze. Olbrzym pomyślnym a nie gwałtownym wi 
trem niesiony, zawędrował do Sceaux i tam upa 
w godzinę po odlocie. Drogą żelazną jedzie s 
z Paryża do Sceaux minut dziesięć. Dowód ocz; 
wisty, że mając lokomotywę, można się wyrz 
balonów.
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Kronika miejscowa i zagraniczna. bowski Adam. 41. Epstein Franciszek. 42. Bętkowski skarbowemi. Cesarzowa przybyła w piątek wieczór | cćj przed Vera-Cruz; że o wypadku tak ważnym 
I Szczepan. 43. K ra m a rz y ń sk i Karol. 44. Sendler Szcze- do Krymu.

K r a k ó w  2 lipca. Na wczorajszem posiedzeniu pan. 45. Lewandowski Piotr. 46. Balko Stanisław. 47. B e l g r a d  30 czerwca. Minister wojny pułko-
- • - • — ----------■*—*- — *------- Iw—:.ł T-t—c ^wnik Blasenowacz wyjeżdża w przyszłym tygodniu

do Wiednia, Brukselli i Paryża. Rząd serbski przy
Oddziału nauk moralnych w Towarzystwie naukowem 
krakowskiem, profesor uniwersytetu W a l e w s k i  czy-

I Ermich Józef.
13tu będzie poprawiać egzamin po wakacyach

tał część pracy swojćj his tory cznćj: „O kapitulacyi 3ch promocyi nie otrzymało — 5ciu wciągu roku I sposabia przerobienie broni na karabiny z tyłu na- 
Szwedów w Krakowie i o wpływie tego wypadku na szkołę opuściło —  13tu uczniów tu wpisanych przi:-
stosunki gabinetu polskiego z austryackim i francu­
skim."

— Z powodu wyjazdu radcy dworu p. Possingera 
Choborskiego za trzechmiesięcznym urlopem, zarząd 
powiatu Krakowskiego powierzony został zastępczo 
p. Zalesliemu, sekretarzowi Namiestnictwa.

— W sobotę w nocy napadnięty został na plan-

szło do drugiego gimnazyum, gdzie dla VI klasy rów­
noległy oddział utworzono.

Klasa VII.
Liczba uczniów z początkiem roku 81.

Postęp celujący otrzymali:

bijane
K o n s t a n t y n o p o l  29 czerwca. Wojsko ture­

ckie pod wodzą Omera paszy uderzyło na korpus 
ochotników greckich zajmujących wzgórza Lassiti 
na Kandyi i rozbiło takowy. W skutku tej porażki 
powiat Mirabella poddał s ię , i w tym celu podał 
do naczelnego wodza prośbę podpisaną przez 116

tacyach za gmachem sądowym jeden z tutejszych Potocki Artur. 4. Łoziński Czesław. 5. Gawenda To- 
mieszkańców nieco podochocony, i napastniey zabrali masz. 6. Dura Józef. 7. Wisłocki Stanisław. 8. Mo-

1. Doliński Franciszek. 2^ TomkowiczStanisław.^3. | naczelników rodzin i archontów powiatu. Mieszkań
m cy złożyli 6,000 karabinów i wielką ilość amuni-

* n 4-____     * / __ - ,, rr i »•«. W  AinlrA łi. M/\/ilr. A

mu złoty zegarek tndzież pigilares z pieniądzmi.
—  W niedzielę zakradł się złodzićj do mieszkania 

pani L. przy ulicy Ś. Jana pod nieobecność właści­
cielki i skradł różne rzeczy, lecz policya przychwyciła 
złodzieja z większą częścią rzeczy skradzionych.

— Gaz. Wiedeńska zaczęła ogłaszać raporta cen

relowski Julian.
Promocyą do wyższej klasy otrzymali:

9. Cendry Józef. 10. Fritz Karol. 11. Rzuchowski 
Jan. 12. Maciszewski Maurycy. 13. Twardowski Sta 
nisław. 14. Kremer Stanisław. 15. Kulczycki Włady

cyi otrzymanej świeżo z Grecyi. Wojsko tureckie 
obsadziło już wszystkie ważniejsze stanowiska we 
wschodniej części wyspy i wyrusza przeciw Sfakii.

W i e d e ń  30 czerwca.
tralnego komitetu austryackiego o nagrodach dla wy- sław. 16. Łaski Ludwik. 17. Soświński Antoni. 18. 
stawców z krajów korony austryackićj. W tym wy- |Fuk Feliks. p^S tram ski ^ S c h n e id e r  Gustaw
kazie napotykamy:

pierwszą nagrodę Jan M a t e j k o  z Krakowa.

b— . Dziś świat polityczny w Wiedniu zajmuje 
21. Hamerlak Józef. 22. Gałecki Bronisław. 23. Mor-1 się wyłącznie nowinami, jak ie  przyniosła Gazeta

1* T .. J  -1— ft 4 TTT_ . . .  i r  i  A! OC W .T n /\/ilr i T on  I 117’ j. J  J . .. 7. ..   i  n r / t n o v o ia n t im  n o H t r a V .stin Ludwik. 24. Warmus Maciój. 25. Wysocki Jan.
— D. 26 czerwca umarł w Ratyzbonie ks. Maksy- 26- Samiecki Adam. 27. Rudnicki Józef. 28. Pawli-

milian Antoni Lamoral Thurn-Taxis nr. 1831, aaślu 
biony 1858 z Heleną księżniczką bawarską, najstar­
szy z synów i dziedzic ks. Maksymiliana.

—  D. 28 umarł -  
deryk Ginter Schwarzburg 
ożeniony r. 1816 z ks. Ad
wtórnie w r. 1855 z Heleną hr. Reima przybraną | nazyum 
córką ks. Wilhelma Anhalckiego, a po trzeci raz w 
r. 1861 z Maryą hr. Brockenbnrg. Następcą jego na 
tron jest syn Ginter z drugiego małżeństwa, ur. 1860 r.

Wiedeńska w dzisiejszym i wczorajszym nadzwy­
czajnym dodatkn.

Zgon wielkodusznego cesarza Maksymiliana 
przerażającym wszystkie narody przejmie dre­
szczem; dokąd ludzka mowa sięga, wszędzie wznie-

okrzyk 
naj-

kowski Józef.
6 Uczniów dostało pozwolenie z pojedynczych przed­

miotów po wakacyach egzamin poprawić. — Nie o-
w Rudolstadt panujący książę F ry -1 trzymał postępu 1 . — 4ch opuściło szkołę w ciągu | g;e 8ję j e(j0n głos żalu i współczucia, jeden ok
rarzburg- Rudolstadt ur. 1793 r., roku, — 1 rozstał się z tym światem, — 40tu wcielo-10bur*enia na b e z p o ś r e d n i c h  sprawców 

1816 z ks. Augustą Anhalt-Dessau, po- |no jako drugi oddział VII klasy do drugiego gim-1 okropniejszej ze zbrodni w dzisiejszych czasach
W ciągu powstania polskiego mniemano, że jedna 

Klasa VIII. tylko Rosya morduje jeńców wojennych... omylo-
Do egzaminu dojrzałości zgłosiło się 53 uczuiów, no się, znajduje ona sprzymierzeńca w najswo-

mjesi syn uume* * «»u6.cgu uiaiwuai.«B, «... *• n  5 externistów. Z tych otrzymało 12 świadectwo doj- bodniejszym narodzie na drogiej kuli ziemskiej,
— Dzień lszy lipca pogodny, dopiero wieczorem rZgłości z wyszczególnieniem, mianowicie Badeni Sta- w rzeczypospolitej, której synowie giną za tę lor

chmary horyzont zasłoniły. Ciepło doszło do -+- 22°,8 Inisław, Bienenfeld Henryk, Bobrzyński Michał, Erben m§ rz ą d u .. . .  Miasto wykazania tej strony owej
od -)- 8°,0. Wiatr zachodni. Barometr małym uległ I Emest, Henoch Jan, Homolacz Józef, Niewiadomski strasznej trajedyi, jakiej jesteśmy świadkami, dzi-
zmianom i wskazywał dnia 2go lipca o godzinie 6tćj Czesław, Ostrowski Szczepan, Scheller Franciszek, I siejsze dzienniki zaczynają od rekryminacyi prze-

Smolarski Stanisław, Studeny Alfred, Unger Samuel, ciw rządowi francuskiemu.
Świadectwo dojrzałości otrzymało 30 uczniów m ia-' U7:- J -----

rano 3 2 9 *“,35; termometr zaś ■+■ 14°.2 R.
_  We środę dnia 3go lipca, Śgo Anatolego wy­

znawcy i Śgo Awita k. nowicie:
Wiadomość ta tak wielkie sprawiła wrażenie, że 

drugorzędną w tej chwili jest nominacya ministrów
Baranowski Szczepan, Barcó Józef, Beym Wilchelm, a w szczególności nowego ministra sprawiedliwo- 

Biskupski Bolesław, Brandt Henryk, Gałecki Włady- ści. P. H y e ,  który z dwiema naraz tekami tak
1  ,  -  m t t  • t __________ TT_aL XX7 In I _• _    _ l  „   a !  n  I n i  n fn v f lf  an n

Postępy uczniów ck. Gimnazyum Sw. Anny w Kra 
kowie przy końcu roku szkolnego 1867.

(Dokończenie).

Klasa I V  oddział drugi.
Liczba uczniów z początkiem roku 39.

Postęp celujący otrzymali:
1. Tempka Błażej. 2. Ponikło Stanisław 3. Rosen _  __

blatt Józef. 4. Łachman Stanisław. 5. Drążyk Michał. I | ow;cz Henryk, Ursel Wilhelm, Werner Kamil, W o-1 komitćm dziele o sądach przysięgłych; były 
6. Wvdrvchiewicz Bronisław. 7. Gustawicz Bronisław. | ^ ick i Antoni, Ziembiński Jan. I niofAr onrawiedliwońm nie nndziela te&ro zaoi

8miu zostało w zawieszeniu w celu poprawienia e . . . .  .
gzaminu z pojedynczych przedmiotów przed upływem głych. O ile więc łatwo będzie p. H y e  mu 
trzech miesięcy — 8miu świadectwa dojrzałości od- wszelkie wyjaśnienia izbie co do całej ustawy 
mówiono — 5ciu opuszcza gimnazyum bez egzaminu nej, która po największej części stanowi owoc

6. Wydrychiewicz 
8. Waligórski Wojciech. 9. Mika Michał. 10. Nowiń 
ski Bronisław.

Promocyą do klasy wyższej:
Z  postępem dobrym:

sław, Hamuda Karol, Horowicz Jonasz, Hrebenda Wła- cichaczem wsunął się do gabinetu ministerstwa, 
dysław, Ichheiser Michał, Józefczyk Władysław, Kor- że nikt aż do ogłoszenia nominacyi nic o tem nie 
bel Józef, Kostecki Franciszek, Krongold Wilhelm, wiedział, jest może najznakomitszym prawnikiem 
Krzyżanowski Leon, Kulczyński Leon, Matulski Jan, austryackim, lecz jego konstytucyonalizm ma być 
Mielników Jan, MUnnich Władysław, Rzepka Franci-1 bardzo elastycznym. Prócz tego p. H y e  jest prze- 

I  szek, Sieczkowski Czesław, [Sokalski Seweryn, Szeli- ciwnikiem sądów przysięgłych, co otwarcie wy 
gowski Mirosław, Szembek Szczepun, Tilles Emil, Tom znaje i dowodami przekonania swego broni w zna

1.....................................  komitćm dziele o sądach przysięgłych; były mi
nister sprawiedliwości nie podziela tego zapatry­
wania, bo przedłożył izbie projekt sądów przysię-

H y e m u dać 
kar­

l i .  Włodek Zdzisław. 12. Woźniakowski Marcyan. dojrzałości. jego pracy, o tyle w trudnćm się znajdzie poło 
żenin, jeśli mu wypadnie bronić instytucyi sądów13. Bittner Edward. 14. Steuer Adolf 15. Schmidt Uwaga. Rok szkolny 1868 rozpocznie się wezwą- « n m ,  je s ii  m u  wyp»uu.« ^

n « t r  16. D.nek 17. P tak .. J .n  18. „ i .„  o lc h .  8go d . i .  1 wr.efai, | prky.lsglycb, k tó r^ o k . ^ y l m ę ; .  »  A n fflJ ,
Rannń .Tan 19. L nfti*  Leonold  20 . L aock i K azim ierz.  „a  oo  i „ J * a  z a  n w m o żeb n e . P rz e b ą k u ją  ju ż  a to li, że  p. ł l y  <Banaś Jan 19. Luftig Leopold 20. Lgocki Kazimierz. 
21. Kostecki Tadeusz. 22. Mieroszowski Jan. 23. Kopf I 
Józef. 24. Pieterkiewicz Władysław. 25. Majewski 
Władysław.

7miu uczniów będtie egzamin po wakacyach poprą 
wiać —  3ch promocyi nie otrzymało — 3ch opuściło 
azkołę w ciągn rokn — 1 rozstał się z tym światem.

Klasa V  oddział pierwszy.
Liczba uczniów z początkiem roku 51.

Postęp celujący otrzymali:
1. Bąba Józef. 2. Dulęba Henryk. 3. Liszko Wła- 

dysław. 4. Łazarski Mieczysław. 5. Doliński Roman. 
Promocyą do klasy wyższej otrzymali:

Wpisy uczniów trwać będą od 28 Sierpnia do 1& o|zmienji swoje zapatrywanie, że się przychyla do
zdania swego kolegi Dra Glasera, broniącego jak 
wiadomo wspomnionej instytucyiEgzamina poprawcze i wstępne odbędą Bię 31 Sier 

pnia.

Przyjechali do Krakowa od Igo do 2go lipca
HOTEL SASKI: Anatol Tschikowski z Wiednia,

Stanisław Gącki Dr medyc. z Trzebini, Ms. Mary C. _

Jako rzecz charakterystyczną zapisać trzeba 
że według dzienników wiedeńskich p. K o m e r s  
uwolniony „na własną prośbę1* jeden tylko popel 
nil grzech, za który pokutuje t. j. był s t r o n n i  
k i e m  p. B e l c r e d e g o .

P. K r z e c z u n o w i c z  wyjechał onegdaj do Lwo

gresówki Maryan Biernakowski z Ga.icyi Antoni -  ^ a b a ^ i f n a  n a j b Ł e i  posiedzeniu
Bilsk. właściciel dóbr z Motycza, Seweryn Zalewski | 7  . we ^  ^dcaytanJą będzie prośba jego

o trzechmiesięczny urlopDr med. z Podola, Mieczysław Przeżdziecki z War­
szawy , Feliks Ciszewski właściciel dóbr z Kongre- 

6. Baran Józef. 7. Zieleniewski Stanisław. 8. F io - |g(jwki, Franciszek ks. Woroniecki ze Lwowa, Stani-
łek Wojciech. 9. Zellner Franciszek. 10. Libera An-18jaw Brandys właściciel dóbr z Kalwaryi, Leonard 
toni. f i .  Kopacz Stanisław. 12. Dnlęba Władysław. IMierouzewski właściciel dóbr z Kongresówki, J. Bor- 
13. Leszczyński Zdzisław. 14. Witowski Franciszek. I kowski właśc. dóbr z Galicyi, Andrzćj Mieroszewski 
15. Musiałowicz Kazimierz. 16. Pietrzykowski Fran-1 właściciel dóbr z Kongresówki, Jan Fisiński z Gali-| 
ciszek. 1 7 . Machowski Vincenty. 18. Urbańczyk Fran-1Cyj Adolf Glasser kupiec z Wiednia, Józef Parżyń- 
ciszek. 19. Smoliński  ̂ Józef. ^20.  ̂Hubicki Władysław. J  8̂ j t  Galicyi, Karol Weisser kupiec z Wiednia.

HOTEL POLLERA: Ludwik Bajer właściciel dóbr 
z Kongresówki, Ignacy Graf kupiec z Wiednia, Wła­
dysław Wilkoński właściciel dóbr z Poznania, Marya

21. Szczepański Władysław. 22.Chmiołek Jan. 23. El- 
terlein Władysław. 24. Jeziorski Franciszek. 25. Ocet- 
kiewicz Jan. 26. Siedlecki Wojciech. 27. Namysło­
wski Władysław. 28. Winiarski Jędrzej. 29. Szczur 
Jan. 30. Reklewski Zygmunt. 31. jNiezabitowski An­
toni. 32. Nenyczka Maryan. 33. Pirożek Szymon.

6ciu ma poprawiać egzamin po wakacyach — 6ciu 
promocyi nie otrzymało —  6ciu w ciągu roku Bzkołę 
opuściło.

Klasa V  oddział drugi.
Liczba uczniów z początkiem roku 47 

Postęp celujący otrzymali:
1. Stawarski Antoni. 2. Serafinski Antoni. 3. Pa-

W i e d e ń  1 lipca.

f f f  Dwa wypadki zajmują tu wczoraj i dzisia 
wyłącznie prawie uwagę politycznego św iata : trai 
czna ś m i e r ć  Cesarza Maksymiliana; m i a n o w a 
n ie  ministrów ogłoszone niespodziewanie wczo 
raj w urzędowej Gazecie Wiedeńskiej 

Cesarz Maksymilian otoczony ni
Hempel żona pułkownika z Petersburga, Filip Plan- w namiocie swoim i wzięty do niewoli^w nocy 
tamour z Genewy, Anna Szemiot właścicielka dóbr, 15go maja przez oddział wojsk juarystowskich 
Jan Fedorowicz właściciel dóbr z Galicyi, Edward wpuszczonych do oblężonego miasta Queretaro
Meynell z Londynu, Stefan Healy z Ameryki, Karol przez zdradę pułkownika Miguela-Lopeza -  roz 
Hkflich kupiec ze Lwowa, Wilhelm Minkwitz właści- strzelany został 19go czerwca o 9 rano. Wiado 

1 - v  — mość tę przyniosły tn wczoraj dwa telegramy bez
HOTEL DREZDEŃSK I: Edain Hohendorff właśc. | pośrednie *_Ń._Jorkn^z 29 i ^ z e r w c a ,  ^od J a

ciel dóbr z Cisną.

reński Wacław. 4. Feliks Zygmunt. 5. Krzyżanowski I właścicielka dóbr z Tarnopola, Eugeniusz Strzelecki, 
Kazimierz. 6. Nycz Wicenty. 7. Strzelecki Stanisław. J  Amalia Michel żona urzędnika ze Lwowa.
8. Cyganik Józef. 9. Rosner Jan. 10. Żelazowski Wi­
ktor.

Promocyą do klasy wyższej otrzymali:
11. Hubrich Teodozy. 12. Łoziński Kamil. 13. Fe­

dorowicz Adam. 14. Sopiński Ignacy. 15. Zach Fran­
ciszek. 16. Baran Romuald. 17. Rychlicki Władysław.
18. Maszić Aleksander. 19. Maszić Mikołaj. 20. Kra- 
marzyński Mieczysław. 21. [Kowalski Kazimierz. 22.
Fiałkiewicz Aleksander. 23. Stenzel Franciszek. 24.

,r , r r *i .  .r o d .' . ,
Bazyli Sięgalewicz sekretarz ze Lwowa, Terfi^ Jordan | nnftrt
właściciel dóbr , Wincenta z r , Ł 7  W 3 .  Ob. t .  telegramy o p .,t«  e ,  P -

słanych konsulowi i posłowi przez kapitana Gro 
lera dowodzącego fregatą austr. „Elżbieta," sto 
jącą  w zatoce Sacrificios przed Vera-Cruz, który 
otrzymał ją  z tego miasta oblężonego przez Jua- 
rystów, a  otrzymał zarazem wezwanie, aby przy1 
bił do brzegu dla zabrania poddatf^ch austrya 
ckich słnżących w wojsku Cesarza Maksymiliana 
a będących w Vera-Cruz.

Rząd tutejszy otrzymawszy wczoraj te telegra 
.m y zażądał natychmiast telegraficzną drogą bliż 

P a r y ż  1 lipc.a Monitor pisze: Cesarz przyjmo-1 azyeh ̂ szc^egółG^ych donieaieó^ °d^ p^® 18̂ i" g tonio

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y

Depesze telegraficzne.

który miał zajść 19go czerwca, nie wiedział je 
szcze rząd Stanów Zjednoczonych 29go czerwca; 
że doniesienie kapitana jest niedokładne, bo nie 
podaje od k o g o  wiadomość o rozstrzelaniu o- 
trzymał i g d z i e  Cesarz Maksymilian został roz­
strzelany. Wyraziwszy te wątpliwości, nadzieję 
swoją opierają na następującem przypuszczeniu: 
Juaryści pragną pochwycić fregatę „Elżbieta", 

awiadomili przeto podstępnie jćj kapitana, że 
Cesarz Maksymilian został rozstrzelany, że teraz 
po jego śmierci może przybić do brzegu dla za­
brania poddanych austryackich w Vera-Crnz bę­
dących. Przypuszczenie to nie jest bardzo prawdo­
podobne, a nadzieja powyższa na wątlćj oparta 
oodstawie.

Z dobrego dowiaduję się źródła, że katastrofa 
powyższa nie spowoduje J. C. Mości do z a n i e  

h a n i a  p o d r ó ż y  d o  P a r y ż a ,  dokąd się uda 
po 15 t. m. Albowiem, jak  mówią, żałoba pry 
watna i żal do Cesarza Napoleona za wyprą 
wienie a  następnie opuszczenie Cesarza Maksy­
miliana w Mexykn, n i e  m o ż e  w p ł y n ą ć  na 
odstąpienie od zamiaru widzenia się z Cesarzem 
francuzów, bo ten z j a z d  m o ż e  p r z y n i e ś ć  
k o r z y ś c i  d l a  p a ń s t w a .

M i a n o w a n i e  barona Bensta k a n c l e r z e m  
a ń s t w a przy pozostawieniu go ministrem spraw 
agranicznych i ministrem domu cesarskiego, u- 

ważają tu za k o r z y s t n e  pod następnjącemi 
względami: n a  z e w n ą t r z  daje p. Beustowi 
stanowisko równe ks. Gorczakowowi i hr. Bismar- 
kow i; n a  w e w n ą t r z  przez przywrócenie kan- 
clerstwa państwa wzmocniona jest pozycya mini- 
steryum wspólnego, ministerynm całego państwa 
wobec dwóch oddzielnych gabinetów i oddzielnych 
ciał prawodawczych, przedlitawskiego i węgier 
sk iego; stanowisko p. Beusta jako kanclerza, mi­
nistra spraw zagranicznych i domu cesarskiego, 
jest n i e z a l e ż n e  od  R a d y  p a ń s t w a ,  bo jest 
on odpowiedzialny tylko przed wspólną delegacyą 
jóżoiej wybrać się mającą. Wprawdzie p. Beust 
jozostaje jeszcze aż do urządzenia stosunków 
między krajami węgierskiemi a niewęgierskiemi, 
irezesem ministrów przedlitawskich, i w tym cha­
rakterze odpowiedzialny przed Radą państwa; ale 
właśnie na jego przedstawienie mianowany został 
l i r .  Taaffe miuister spraw wewnętrznych, zastępcą 
prezesa ministrów przedlitawskich.

Dymisyę dotychczasowego ministra sprawiedli 
wości p. Komersa, uważają za spowodowaną przez 
trudności jego stanowiska wobec przeciwnćj mu 
ciągle niemieckićj większości w Izbie deputowa­
nych Rady państwa. T a niemiecka większość Iz 
by występować także zapewne będzie przeciw je ­
go następcy p. Hye (znanemu z dzieł prawniczych) 
albowiem nie wychodzi on z tćj większości par- 
lamentarnćj. W ogóle uważać należy d z i s i e j ­
s z y c h  ministrów przedlitawskich jako ty m  c z a  
s o w y c h  i gabinet dzisiejszy jako przechodowy. 
Wprawdzie p. Beust czynił ponownie propozycyę 
zajęcia posady ministra sprawiedliwości p. Wase- 
rowi i kilku innym członkom niemieckićj większo­
ści Izby; ale żaden nie chciał przyjąć jćj pod o- 
fiarowanemi warunkami, dopóki zasady nkonsty 
tuowania państwa nie zostaną postanowione i sto­
sunki z krajami węgierskiemi ostatecznie uregu 
lowane.

Z okręgu działań Izby deputowanych Rady pań­
stwa donoszę, iż komisya konstytucyjna na dzi- 
siejszem rannem posiedzeniu przyjęła sprawozdanie 
z jej obrad ułożone przez p. Herbsta, nad projektem 
ustawy o wysłaniu deputacyi dla układów z sej­
mem węgierskim. Sprawozdanie to, którego treść 
podałem prawie w liście z 29go z. m. pisząc o 
naradach komisyi konstytucyjnej nad tym projek 
tem, wniesie wraz z projektem ustawy 3go b. m. 
przed Izbę p. Herbst jako sprawozdawca komisyi 
konstytucyjnej. Komisya ta zajmie się teraz rzą­
dowym projektem ustawy o odpowiedzialności mi 
nistrów przedlitawskich, i już w tym celu wyzna­
czona przez nią podkomisya zda jej sprawę 4go 
b. m. Na posiedzeniu Izby 3go b. m. uczyniony 
będzie wniosek o wybór nowej oddzielnej komi­
syi z 15tu lub 20tu członków dla spraw tyczą­
cych się g o s p o d a r s t w a  n a r o d o w e g o .  Wnio- 
ssk ten wyjdzie od deputowanych, którzy pod 
przewodnictwem hr. Plankensteina zawiązali się 
w oddzielny klub dla popierania rozwoju gospo­
darstwa narodowego. Komisya wyznaczona do zda­
nia sprawy Izbie co do wniosku deputowanego 
Skenego o wybranie już teraz specyalnej komisyi 
finansowej, u c h w a l i ł a  dziś, po oświadczeniu u- 
czynionem w niej pizez ministra skarbu Beckego, 
zgadzającego się z wyborem takiej komisyi, aby 
przedłożyć na posiedzeniu 3go b. m. Izbie wnio­
sek o wybór już teraz komisyi, któraby zbadała 
stan finansów państwa. Między tą  komisyą a 
wspólną z W ęgrami deputacyą do projektu ustaw 
o wspólnych sprawach finansowych może zajść 
kolizya.

Fiałkiewicz Aleksander. 23. Men«i *.™nc,8z e * . ^  ; ‘cJzoraj czTonków k o n f erre n c y i  monetarner k t ó -  go z Paryża i od posła swego w Washingtonie 

S ł  I t r n S Z S i w ' M .  G oi.brL U .  33. p . i .  lo rd , m ajor. 1 . l d a m .n4 .  L ą d ™ ,  ( ta r -  N ie k t to ,  * .o h c w

sów, aby być ciągle obeznanemi z tokiem procesu i 
obu tego monarchy. Urzędownie podług wszelkich 

:’orm dyplomatycznych p. Wydenbruck udawał się 
do sekretarza spraw zagr. w Washnigtonie Sewar- 
da, aby ten urzędownie również po formie pytał 
posła mexykanńskiego Romero. Czy p. Seward 
nie spieszył się, czy p. Romero nie popierał go 
u Juareza —  to wszystko na jedno wychodzi; ale 
gabinet wiedeński nie postarał się o nikogo na 
miejscu, coby donosił co się dzieje i czynił zabie­
gi, aby odwrócić nieszczęście. Jeśli jeden jenerał 
zdradził Cesarza za pieniądze, aby go zgubić, to 
drugi może byłby za grubsze pieniądze zdradził 
Juareza, aby Cesarza ocalić. Ale takie rzeczy nie 
robią się w kancelaryach dyplomatycznych i przez 
pośrednictwo niechętnego gabinetu washingtoń- 
skiego.

Doniesienie kapitana Grollera nie wymienia n a­
wet, gdzie rozstrzelano Cesarza.

N. Państwo powziąwszy wiadomość o tym smu­
tnym wypadku, powrócili do Wiednia.

W Wiedniu utrzymuje się mniemanie, że Ce­
sarstwo Jmć Austryaccy nie zaniechają podróży 
do Paryża, lecz pobyt ich tamże będzie krótszy i 
wolny od wszelkich zabaw, balów i teatrów. 
N. Państwo zwiedzić m ają obóz pod Chalons i 
parę dni przepędzą w Fontainebleau.

Królewicz pruski ndał się do Paryża, aby jako 
prezes komisyi wystawy niemieckiej znajdować 
się na rozdaniu nagród.

O przyjaździe Snłtana do Paryża doniósł tele­
gram. Sułtan stanął tam w niedzielę po południu. 
Cesarz, ks. Napoleon, ministrowie, jenerałowie przyj­
mowali SułtaBa w dworcu kolei, a ztamtąd w je ­
dnym powozie Cesarz, Snłtan, ks. Napoleon i F u ­
ad pasza udali się do Talieryów i następnie do 
pałacu elizejskiego, witani wszędzie po drodze 
przez tłumy Indu.

O powstaniu w Bułgaryi najsprzeczniejsze k rą­
żą wieści. Jedne z nich mówią, że około SyBto- 
wa, tudzież na Bałkanie główne siły powstańców 
ucierają się już z Turkam i, drugie zaś, że pod 
Systowem uwijają się tylko drobne bandy żyjące 
z łupieży, i przeciw nim władze tnreckie z całą 
surowością występują.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu/1
W i e d e ń  2 lipca. W dzisiejszem ciągnieniu lo 

sów kredytowych wyciągnięto następujące serye
3390, 1972, 3925, 2231, 2366, 3524, 1143, 1217, 
3615, 3051, 224, 988, 1988, 3251, 3316. Z tych 
główniejsze wygrane padły na:

Seryę 3390 Nr. 87 złr. 250,000
f) 1217 77 31 77 40,000
n 3524 n 96 77 20,000
17 3524 77 4 77 5,000
1) 2231 » 56 n 5,000

wik. 31. Wilkuszewski Leon. 32. Gołąb 
Gnrski Franciszek. 34. Kwakiewicz Teodor.

3eh ma z pojedyńczych przedmiotów egzamin po 
prawiać — 4ch promocyi nie otrzymało — 6ciu W cią­
gu roku szkołę opuściło.

V klaBy oddział trzeci pornczony został drugiemu 
gimnazyum.

Klasa VI.
Liczba uczniów z początkiem roku 81.

Postęp celujący otrzymali:
1. Matusiński Maksymilian 2. Gramatyka Józef. 

Szymkiewicz Stanisław. 4 . Germann Ludomił. 5. Roet- 
tinger Józef. 6. Schtitz Adolf. 7. Teleżyński Tadeusz 
8. Marszycki Franciszek. 9. KosińBki Piotr. 

Promocyą do klasy wyższej otrzymali

Kurs papierów i pieniędzy.

„  traicz-
mlstrźa* U aw nikó w). Lord major odczytał po an- lny zgon Cesarza Maksymiliana, w skazują: że 
gietaku adres z powodu zamacha, w którym wy- wiadomości o nim pochodzą z jednego tylko żró 
rażone było również powinszowanie wielkich po- | d ł a ,  od kapitana fregaty austr. „Elżbieta stoją- 
wodzeń wystawy. Cesarz odpowiedział po angiel­
sku, dziękując za to serdeczne powitanie i uczu­
cia sympatyczne

F l o r e n c y a  30 czerwca. Sprawozdawca komi­
syi budżetowej F errara  przedłożył Izbie projekt 
ustawy zmieniony przez senat względem tymcza­
sowego obrotu finansowego. Projekt ten nchwalo 
ny został 211 głosami przeciw 118.

M o n a c h i u m  30 czerwca. N. Cesarstwo Au
stryaccy przybyli tu dziś o 2ej po południu z Ra- on__ t____ t
tyzbony. N. Pani pojechała natychmiast, a Cesarz I Srebro nowe anatr
Jmć o godz 4 3L dalej do Possenhofen (do księcia Dukat ważny,

Oprócz relacyi bardzo niedokładnej a przeto nie 
zupełnie jasnej o rozstrzelaniu Cesarza Maksymia- 
na tudzież oprócz doniesień o przyjęciu Sułtana 
w Paryżu, niema dziś żadnych nowin politycznych

Co do śmierci Cesarza Maksymiliana, wszystko 
co dotąd przyniosły źródła urzędowe, zamieści 
liśmy powyżej w dzienniku. Bezpośrednio dwór 
wiedeński nie otrzymał żadnej wiadomości, i ani 
poseł a u s t ry a c k i  w Washingtonie, ani konsul je- 
neralBy w Nowym Jorku, ani też konsul w No­
wym Orleanie nie przedsiębrali bezpośrednich kro-

P a r y ż  d. 1 lipca po południu. Podczas dzi­
siejszego rozdania nagród na wystawie powsze­
chnej, Cesarz miał dłuższą przemowę, i w niej 
podniósł tę okoliczność, że zawsze jakaś myśl mo­
ralna wychodzi z tych wielkich popisów współ­
zawodnictwa inteligencyi, chociaż przedmiotem ich 
jest tylko nagromadzenie interesów materyalnych. 
Jest to myśl zgody i cywilizacyi. Nigdy interesa 
klas robotniczych nie budziły żywszych troskli­
wości. Winszujmy sobie przyjęcia większej części 
monarchów i książąt Europy. Bądźmy dnmni, żeś­
my pokazali im F ran c ję  tak ą , jaka jest, wiel­
ką, szczęśliwą, wolną. Trzeba być chyba po­
zbawionym wszelkiej wiary patryotycznej, aby 
powątpiewać o jej wielkości; trzeba chyba wido­
cznie zamykać oczy, aby zaprzeczyć jej pomy­
ślności; trzeba zapoznawać jej instytucye, które 
częstokroć cierpliwe są aż do przesady, aby nie 
dostrzegać w tem wolności. Cudzoziemcy mogli 
ocenić tę Francyę niegdyś tak niespokojną, a  nie­
pokoje swe aż po za granice szerzącą, dzisiaj 
zaś tak pracowitą, spokojną, zawsze płodną wznio- 
słemi ideami, które jeniusz jej stosuje do najró­
żnorodniejszych cudów, a nigdy nie da się ona 
zdenerwować użyciem materyalnem. Baczni spo- 
strzegacze musieli bez trudn odgadnąć, że pomimo 
rozwoju bogactw, pomimo pociągu do dobrego życia, 
wszelako gorączka narodowa zawsze będzie gotowa 
wzruszyć Francyę, ilekroć idzie o honor i ojczy­
znę. T a  jednak szlachetna drażliwość nie może 
być wcale przedmiotem obawy dla spokoju świa­
ta. Oby ci, którzy tylko kilka chwil między nami 
przeżyli, unieśli z sobą do domu sprawiedliwe 
zdanie o naszym krajn; oby byli przekonani o u- 
cznciach poważania i sym patyi, jakie żywiemy 
dla obcych narodów, o naszych szczerych życze­
niach pozostania z niemi w pokoju. — Cesarz 
dziękuje komisyi i komitetom przysięgłych znaw­
ców za gorliwość w imieniu swojem i cesarzewi- 
cza, a w końcu wyraża wiarę w ostateczny tryumf 
wielkich zasad moralności i sprawiedliwości, któ­
re zaspakajając wszystkie prawowite roszczenia, 
same jedne są w stanie utrwalić trony, podżwi- 
gnąć ludy i uszlachetnić ludzkość.

Kursa. W i e d e ń  2 lipca godzina 2 po połnd. 
Metaliki 5980. — Pożyczka narodowa 69.75.— 
Losy z rokn 1860 88 60. — Akcye bankn 699.— 
Akcye kred. 186-30. — Londyn 125-10. — Srebr. 
122 25.— Dukat 5-91 %.

r e d a k t o r  o d p o w i e d z i a ł b y  i  w y d a w c a  

M * a z v « r y  M a » * o z v * U i.
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K i a k ń n  Z lipca 
Ireb. poi. st. za lOOzł 

nowo obr. „ 
i  Listy zast. poi. bez k.
j ŁWntmoty pol.lOOzłr. 

Ruble ros. za 100 rsr. 
1’alary prs.zalOO tal.

I tlaukii. pr. za 160 złr.

żądają

Listy galio. nowezk, 
— stare

sarstwo Ichmć udali się do Ratyzbony na pogrzeb 
zmarłego tamże d. 26 czerwca księcia Maksymi 
liana Thurn-Taxis, najstarszego syna głowy rodziny o»iig. ludem, 
księcia Maksymiliana. Zmarły książę miał za żonęl A.k.a.g. bo/.^ t dy-*-.
starszą siostrę Cesarzowej, księżniczkę bawarską I j — - —i A S Ł
Helenę. Na wiadomość jednak o śmierci Cesarza 
Mexykafiskiego, N. Państwo wrócić mieli Igo lipca 
do Wiednia).

P e t e r s b u r g  30 czerwca. Bank cesarstwa o -. 1860
trzymał pozwolenie wypuszczenia w obieg czasowo 
za 35 milionów rubli pieniędzy papierowych dla Loadys tO funi.szter.

Zygmunt. 13. Szczudło Jan. 14, Radek Jan. 15. Dziad 
kowiec Walenty. 16. [Szkładany Wiktor. 17. Meisner 
Henryk. 18. Wachtel Henryk. 19. Gutkowski Tadeusz.
20. Pieniążek Przemysław. 21. Szembek Jerzy. 22.
Siemiński Leopold. 23. Nikiel Józef. 24. F ia lk a  Zden- 
ko. 25. Wachtel Karol. 26. Górski Jan. 27. Bętkow­
ski Zygmunt. 28. Starowiejski Franciszek. 29. Mor­
stin Władysław. 30. Sedelm ayer Józef. 31.j Siemin- 
skig Aleksander. 32. Kiciński N azaryn .j 33. Eiben- 
scbtitz Salomon.| 34. Kotasek Stanisław. 35. Meus
Szczepan 36. Pareński Teodor. 37. Leniński Piotr. 38.     r -  . . - _ . . .  „ — ---------------
O raczew ski Stanisław. 39 .aJarynk iew iez  T e o fil 40. Jaku-! Wsparcia handlu. Rząd poręczy te bilety bonami ł Dukat pojedynczy

r n n d s ń  1 lipca (t)
5? Metaliki...............
ij| Pożyczka naród. 
Aboye banku wiod. 

— kred,

na 
120 
73 

403 
170 
186 
82 
i23 
5 96 

10 06 
10 20 
78 — 
81 25 
71 60 

223 
179

płacą
110 
11» 
70

392 
165 
180 
80 
121 

5 80 
9 85 
9 95 

77 -  
80 95
69

220
174

złr. oent. 
61 40 
69 70 

705 
186 80 

88 70 
122 50 
125 05 

6 91J

m tm tm A  1 lipca

5 | Metaliki na w. a.
-  Pożyczka naród
-  Metaliki na m. k.
-  Obi. ind. niż. Aut

żądają płacą
55 70| 55 60 
70 10 69 90 
61 75 61 50

— węgiers
— chor.i b.
— galicyjs

buków.
— siedmgr

Pożyczka głod. gal 
h is ty  zastawne  .- 

6} Banku nar. losow 
1 Galicyjskie. . • 

*U Węglersk. los.
Boden Gr. aust, 

fo iy ezk i Loteryjne. 
Losy poź. z r. 183S
-  — ■_ 1864
-  — _  I860
-  —  _  1864
-  Como-Rente.
-  Kredytowe
-  żogl. par. na D
-  Ks. Esterhazy
-  Księcia Salta.

Palty ,

88 50 
90 -  
71 50 
77 -  
69 75
68 76
69 — 

.00 25

93 25

88  —  

89 50 
71 -  
76 -  
69 25 
68 25 
68 50 
99 76

93 -  
77 50

88 751 88 50 
106 50!l05 50

146 — 
80 
88 80 
77 60 
|7  50 

128 -
89 -
90 — 
30 60

46 50 
81 -
89 -  
77 70 
18

128 25
90 — 
95 
31 60

Losy ks. K lary . •
— hr. St. (Jenois .
— miasta Budy . ,
— ks. Windisohgi 
 hr. W aldstein ,
— hr. Keglevioh .
— Rudolfa. .  .  ,

i k e u e  b a n k . i  p rzem .  
Banku naród, austr. . 
iakladu kredytowego 
Soglugi par. na Dunajt 

Kolei półu. Fordy nan
— rządowój fr.-a .
— zachodniej o. Ei
— Pardubickiśj .
— południowć) .
— G alicyjskiej. . 

Czerniow. z wpł. 80J
K u rs a  za g ran iczne:

(S *a£e»t$OBns)
&nmter. 100 złh.\ 4 $

26 601 24 50

Hamh.lOO m ark.i g 2, 
Londyn 10 fon.; S 3  
Fary i 100 irank.*£,3

*adaja P*»»*

27 — 26 —
23 50 *2 60
26 50 36 -
18 - 17 -
22 - 21 -
12 50 12 ~
12 50 12 -

T0« 704
186 90 186 80
431 — 480 _
234 80 234 70
,43 - 142 50
126 50 126 —
194 75 194 25
127 50 227 -
177 176 50

105 25 105 -
104 05 104 50

105 — i  104 75
92 60 92 50

126 40,125 25
49 80, 49 70

Waluty.

pół korony . 
dnkat na wagę 

- obrąozk.

-  kupony . . 
Talary związkowe 
Praskie bilety kas-

K. w w w  z s  czerwca
Dukat. . . . . .
Półimperysl rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar p ru s k i. . . . 
Listy gal. b. kup. w. a 

— — m. k.
Obligi indem. b. kup, 

kol. gal. b. kup 
.  lwow.-ezer.

Uu|dj« j ptaoą

17 10 17 —

5 93 5 92
5 93 6 92
5 89 6 89
9 95 9 98
—  — 17 -
10 50 10 45
10 25 10 16
12 56 12 60
10 28 10 24

122 25
122 75 122 50
1 84 j 1 81
1 85 1 84 J

5 93 5 87
10 27 10 7
1 66 1 89
1 86 1 83

78 33 77 50
82 24 81 36
70 67 69 83
227 33 223 67
177 33 174 3»

tm reu . 28 czerwca 
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe » 
Listy zast HI okr. .

kupon „ 
Listy likwidacyjne .

kupon „ 
Akcye kolei żel.

w arsz.-wiedeń. ,  
Akcye kolei żeL 

warsz.-bydgo*. ,
& J Pożyczka loteryjna

zfuają ptaoą

76 -• 76 25
71 - 70 67
— — -  6łI>9 75 59J33 

-  31*—

114 60

W r o n * .  29 czerwca 
Banknoty austryac. . 
Folskie bilety b an k ..

„ Listy zastaw, 
doznań, List zasL 4*/,

317.
rm ryż  1 lipca 

Renta 37 , . .

StomAyw l  lipca 
Abiacołe . . . . .

67  -------
114 —

811 
82 ■

80*
82]

69 37

94*



CZAS z Środy 3 Lipca 1867

P recz  z Siw izną

1 1 , ru e  de C au m artin  a  P aris .
Użycie jednego  flakon ika Wody Dorat do­

sta tecznym  i n ieom ylnym  je s t  środk iem  n a  
przywrócenie siwym włosom naturalnego 
koloru. W oda ta  je s t  n ieocenionym  w y­
n a laz k iem : ta n ia , n ieszkod liw a, nie je s t  

[bynajm niej fa rb ą ; b a rd z o  sku teczn ie  z a ­
pobiega wypadaniu włosów i leczy wszel­
kie natury wyrzuty naskóme. Z aledw ie  od 
ro k u  istn ieje, a z jed n a ła  ju ż  sobie o g ro ­
m ne pow odzenie. (tAS-s-12)

D o sta ć  m ożna w K rakow ie w ap tece  p. 
Brunona Miezyńskiego, we L w ow ie w ap t. 
Piotra Mikolasza.

Fortepianów, Physharmonij, Pianinów, 
Powozów, Luster,

Mebli drewnianych i żelaznych,
w ykształcony  p rak tyczn ie  i teo retyczn ie , 

poszukuje m iejsca. (1039-1-3) 
B liższe szczegó ły  n a  lis ty  frankow ane 

udzie li pan  H. W ysocki  w W olszty ­
nie, (K sięstw o P o z n a ń s k ie j

mieszkania do wynajęcia
na przedmieściu Piasek, 

od 8w. Michała r. b.;

2 Salony, 6 Pokoi,
ly ża , Kuchnia, Stajnia, Wo­

zownia, ©gród;
oraz

oddzie lne  sam e d la sieb ie

4  Pokoje i Kuchnia;
n ak o n iec :

zupełn ie  oddzie lne  loka lnośc i z og rodem  
przy u licy  R a jsk ie j, n ap rzec iw  koszar, 
w  k tó ry ch  o d p o w ied n io  do m ie jscow ości

Handel, Piwiarnia,
urządzone być m ogą. » 963-4-9)T 

W iadom ość w H a n d lu  W ojczyń- 
skiego.

Kamienica jedno-piętrowa
w  K r a k o w ie ,  p r z y  u l i c y  R ó ż a n e  j, 

pod L. 4 1 5  (619) Dz. 1. (Gm. V.) świeżo 
wyrestaurowana, 

a z n a c z n y  przyno»ząca 
dochód, 

jest z wolnej ręki pjd korzystnemi wa­
runkami do sprzedania. 

Bliższych wiadomości powziąść moina 
w Handlu W go K ryw u lta . (1030-1-3)

D O B R A
Dąbrowa z Klimkówką,

P o d z i ę k o w a n i e ,
a b y łe m  w  ro k u  zesz łym  w H a n d lu  p. K az im ie rza  H en isza  F o rte p ia n , 

1. w K a o p ie r a ją c  k u p n o  li  ty lk o  n a  (lauem  m i ze  s tro n y  teg o  p a n a  p o rę c z e n iu  
za  trw ałość  1 dobroć in stru m en tu . G dy  w ięc F o rtep iano  to pod k ażd y m  w zglę­
dem  sw em u p rzezn aczen iu  odpow iada , m am  sobie za  obow :ążek z ło ży ć  panu 
H eniszow i m oje podziękow anie i tern sam em  pub liczn ie  oznajm ić, że ręko jm ia  
mi d an a  b y ła  rze te ln ą  i w całem  zn aczen iu  udow odniona zos ta ła .

H azim ierz  P rzy b y lsk i ,
C zęstochow a w K w ietn iu  i8 6 0 . Właściciel dóbr ziemskich.

Niewidoczne
będzie uwidocznione

przez m ałe

kieszonkowe Mikroskopy,
które do 2 5 0  razy powiększają.

1 sz tu k a  1 zł. z op łaconą p rzesy łk ą .
Z a pom ocą tak iego  kieszonkow ego 

M ikroskopu  w idzi się w pó łk ro p li 
w ody se tk i zw ierzątek  w ym oczków  
tak  ja k  w ja k iem  je z io rze  p ły w a ją ­
cych. P o jed y n cze  części m ałych  0 - 
w adów , robaków , roślin , w idziane 
p rzez  te  m ałe  M ikroskopy , w ydają  
się  w ielk iem i, i w n a jd ro b n ie jszy ch  
szczeg ó łach ;d a ją  w ięc sposobność s ta r 
szym  i m ło d szy m  do p rzy jem n ej i 
pouczającej zabaw y. N aw et try ch in y  
m ożna w m ięsie w idzieć.

M ik ro sk o p y  te, za  nadesłan iem  o- 
płaconem  1 z ł., ro zsy ła n e  b ęd ą  f ra n ­
co n a  w szystk ie  stacye pocztow e 
m onarch ii, a  naw et za  opakow anie ra ­
chow ać się n ie  będzie ; za  pob ran iem  
zaś należy tości pocz tą  n ieopłaconem  
od sz tuk i 90 centów .

L is ty  zam aw iające  u p ra sz a  się a- 
d resow ać: (96»-5 -6 )T

„Gallanterie-Waaren-Niederlage
„zur Stadt Paris'*

in Prag-,
Z eltn e rg asse  Ńro 5 9 6 .“

P o d z i ę k o w a n i e .
ląM /M T > ło  m i je s t z łożyć n in ie jszem  pub liczno  podziękow anie  p an u  K . H en i- 
1  w J B  szow i, w łaścicielow i H a n d lu  F o rtep ian ó w  i M ebli że laznych  w  K ra­
kow ie, za  fo rtep ian , k tó ren  w je g o  H a n d lu  n ab y łam , a  tem  sam em  p u b liczn e  
św iadectw o o d d ać , że ręko jm ia  dana p rzez  p. H enisza, je s t w całem  znapzeniu  
tego  w y razu  n a jp ew n ie jszą  i p raw dziw ie  u czc iw ą; g d y żS n ab y w a jąc  fo rtep ian , 
kup n o  je g o  o p arłam  praw ie  ty lko  n a  danem  m i zaręczen iu . F o rte p ia n  kupiony , 
je s t ogólnie i p rzez  k ażd eg o  ze znaw ców  w szczegó le  za  zupe łn ie  d oskona ły  
in s tru m en t u zn a n y . D z iś  g d y  k aż d y  ręczy  za  tow ar, chociaż częstokroć je s t 
na jgorszym  w sw oim  ro d za ju , uczciw e w ięc za ręczen ie  w inno by ć  pub liczn ie  
oznajm ionem . Z  Łuctyckich JFranciszka U laska.

U znanie R eklam acyi.
aby  wszy w H an d lu  p. K . H en isza  P h ish arm o n ię , li w d rodze  k o res- 
pondency i listow nej, g d y  rek lam acy i m ojej w tym  w zględzie zadpsyć u- 

czyn ił, n aw et o ile  w nosić m ogę ze s tra tą , okoliczność tę n a  pochw ałę H and lu  
p. H en isza  p u b liczn ie  og łaszam .

R a d y m n o  d n ia  19 L u te g o  1852. Pytsss JLesvandoivski.

Otrzymawszy w  komis dobór f o r t e p i a i l O W
na jp ie rw szy ch  fab ry k  w iedeńsk ich , ja k o to  P łisen dorfera , Schw eigkofera, 

1 uczniów tychże fabrykantów —
uwiadamiam o tem Szanowną Publiczność z tem nadmienieniem, iż ręcząc 

w imieniu fabryki za dobroć onycb, sprzedaję takowe po cenach przystępnych
Franciszek Hollmann

Nauczyciel muzyki, zam ieszkały w Rynku Nr. 29/358 
(1125-1-63 w pałacu „K rzysztofory“ p. J . N. Waltera.

Ogłoszenie!
P ropinacja  W ód k i, P i­
w a .1 m o d li, wraz z B ro­
warem  piwnym w miasteczku 
K ańczudze i przyległej w s iA J ie .  
żatyce, tudziez m łyn wodny 
o 3ch kamieniach w  Kańczudze, są od 
12go Sierpnia r. b. na lat 3  do wy­

dzierżawienia.

Zgłosić się do Zarządu dóbr Kańczugi, 
mila od P rz e w o rs k a .  rioie-3-31

S zanow nym  gospodarzom , przem ysłow com , w łaśęielom  fab ry k  i dom ów , 
polecam  ró w n ież  m oje w ypróbow ane, ja k o  n a jlep sze  ck . wjył. u p rz . Chwytniki 
Iskier, Aparatadla samoruchów, Kominy dla fabryk, dla pary I domów, Aparaty przewie­
trzające dla hotelów, kawiarń, szpitalów, szkół, fabryk, pokoi mieszkalnych i sypialnyeb. 
Mechaniczne przewietrznlkl szrubowe de soszarń, kopalń! oleju skalnego łtp. Pompy do 
piwa, wina, kamliny. P odw ójn ie  d z ia ła ją ce  przewietrzne węże d la  s ta jen , od lew arń , 
warzelni, lokalów  fab ry czn y ch  i M agazynów .

Jakub Iflunk, in ż y n ie r ,
(733-10-24)T właściciel przywileju w Wiedniu. PraterstraBse 42 2. gHepre. 3- Stock.

w butelkach i okseftach,
do nabycia w mniej szych i większych 

p n r t y a c l i .
Cena w party! po l o  hut. ze gxUlem 

wypada na
1 butfelkę w iększą po  4 0  cent.
1 „ mniejszą „ 30 „

w partyach po 5 0  lub 1 0 0  butelek dla 
handlujących, cena niższa.

Za zwrot butelek próżnych zwraca się: 
za większą butelkę 7 ct., za mniejszą 6 c.

(toi7-2 4) S t, Z a w a d z k i ,
ulica Wiślna N. 1 7 4 .

Woda gorzka Friedrichshalsfca
im y h an d lu jąc e  w odam i nnnera lnem i, z a o p a t r z o n e  świeżą

Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański,


